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Rozdział mandatów z listy państw. do Senatu. 


Tow. Andrzej Strug uzyskał mandat do Senatu. 


Rozdział mandatów senatorskich z listy państwowej. r 


WARSZAWA, 21 II. (Pat.} Dziś od- 
było.się pod przewodnietwem gen. komi- 
sarza. wybor., Cara, posiedzenie Państw. Ko- 
misji Wyborczej. Na porządku dziennym. 
była sprawa rozdziału mandatów senator- 
skich. przypadających na listy państwowe, 
W wyniku wozdziału otrzymały: Lista Nr. 
1 — 9 mandatów, Nr. 2 — 1 mandat, Nr. 3 
1 mandat Nr. 18 4 mandaty, Nr. 24 — t 
mandat, Nr. 25 — 1 mandat. 

Ze względu na to, że 18-ty mandat przy= 
padał na iloraz 4, znajdujący: się na listach 


Tzoławi kandydaci „jedynki” zrzekają się mandatów. 


WARSZAWA 21. 3. (tel. wł.) Wybrani z 
listy Nr. 1 gen: Górecki, gen. Galica, płk- Pie- 
racki i p. Ludkiewicz zrzekli się mandatów na 
rzecz następnych na tej liście kandydatów. Na- 


Nr. 2 i Nr. 24, przystąpiono do losowania. 
Łos wyciągnięty przez generalnego kbmi- 
sarza wyborczego, padł na listę Nr. 2, wo- 
bec czego lista ta otrzymała drugi mandat, 
Zaznaczyć mależy, że jeżeli jedna i ta 
sama osoba wybrana zosiała z kilku list o- 
kręgowych. ałbo z „listy państwowej i z 
iisty okręgowej, wiana oświadczyć na ręce 
generalnego komisarza wyborczego, najpóź- 
niej w ciągu tygodnia od dnia wydrukowa- 
nia ogłoszenia w „Monitorze”. który mandat 
przyjmuje. Hugh oj ywa r 


wicem. spr, wewn. Jaroszyński zatrzymują man- 
daty zarówno do sejmu jak i do senatu. 


 — 


WARSZAWA 21. 3. (AW). Z kół zbliżo- 
nych do ZLN. donosi „Dzień Polski", że posło- 
wie ZLN. oddadzą przy wyborze na marszałka 
Sejmu białe kartki. Jak wiadomo „Gaz. Warsz." 
zapowiedziała, że ZLN. będzie prowadził w no- 


wym Sejmie politykę zasad, gdyż wobec zmniej- 
szenia się liczby posłów czuje się zwoiniony od 
taktycznych posunięć. Powstrzymanie się od gło- 
sowania przy wyborze na marszałka Sejmu bę- 
dzie pierwszym krokiem zapowjedzianej poiityki: 


`: Turcja przystepuje do Ligi Narodów. 


LONDYN, 21 III. (Pat.) Genewski ko- 
respondent Daily Telegraphu donosi, że de- 
legacja turecka czyni przygotowania do 
zgłoszenia w najblizszym czasie przystąpie- 


mia Turcji do Ligi Narodów. Turcja ma 
prosić o przyznanie jej niestałego miejsca 
w. Radzie, 


BUDAPESZT, 21 III. (AW.). Podczas 
"wczorajszych. demonstracji przed teatrem 
miejskim, w którym grano operę „Jonny 
zagrywa' około 50 studentów wyruszyło 
przed lokal reakcji socjalistycznego pisma 


„Nepszawa . gdzie zaczęli bombardować lo- 


O PRZYSPIESZENIE PERTRAKTACYJ POLSKO-SOW. 

MOSKWA, 21. marca. (AW). W związki z po- 
bytem w Warszawie posła Rzpliiej w Moskwie Pat- 
ka prasa informuje, iż zadaniem komnferencyj war- 
czawskich p. Patka jest przyśpieszenie toczących się 
pertraktacyj handlowych pomiędzy Polską a Sowie- 
. tami. Powrót p. Patka do Moskwy i nowe konfe- 
> rencje z Cziczesinem nastąpią zapewne koło 30. marca. 


r 


Napad faszystów na redakcję socjalist. w Budapeszcie, 


kal kamieniami. Zecerzy, uzbrojeni w pałki 
wyruszyli na ulicę, gdzie przyszło do gwal- 
townej bójki między zecerąmi i studentami. 
W rezultacie kilkanaście osób odnfosło ciqż- 
sze i iżejsze obrażenia. ! 


tomiast wybrani z tejże listy nynisirowje oraz 


NOWE ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW W ROSJI. 


MOSKWA, 21. manca. (AW). W Iwanowo Woznie- 
sieńskim okręgu przemysłowym nastąpiły nowe aresz- 
towania inżynierów i „speców'”* gospodarczych. Ogó- | 
łem aresztowano 14 inżynierów w tym okręgu. Po- ; 
dobne aresztowania nastąpiły także w zarządzie fabryki | 
iżowskiej. 

—::— | 


Bolszewicki „pacyfizm”. 


(Z za kulis dyplomacji Rosji 
: sowieckiej). 


' Dyplomaci Rosji sowieczie; wystąpili z 
projckitem rozbrojenia, bezzwłocznego i po- 
wszechnego. zwróconym do Ligi Narodów. 
Projekt narobił dużo hałasu i był przed- 
mtolem goracych dyskusji na posiedzeniach 
Ligi Narodów. ` 

Na niedawno odbytej konferencji Egze- 
kutywy Socjal Międzynarodówki sprawę tę 
poruszył „Kirdwood. członek „Niezależnej 
Patji Pracy”. jeden z nielicznych już dzi- 
siaj sympatyków Moskwy „sowieckiej w so- 
cjalistyczuym obozie, podnosząc i wielbiąc 
ten krok „robotniczego“ rządu Rosji, wol- 
nego od militaryzmu i imperjalizmu. 

Kiedy na to przemówienie uaiwitegu 
wielbiciela Moskwy swosyjski socjalista tow, 
Abramowicz wskazał ma jeden jaskrawy 
faki z polityki zagranicznej Rosji sowieckiej 
— na zbrojny najazd na Gruzję i zdławienie 
jej niepodległości przez moskiewskich na- 
jeźdców, Kirkwood odparł, że stało się to 
zgodnie z wolą i pragnieniem pracujących 
rzesz Gruzji, w obronie Gruzji przed angiel- 
skim imperjalizmem ! 

Na tę uwagę, Kirkwooda, klóra byłaby 
bezgranicznie podłą i bezczelną, gdyby nie 
była tak bezdennie głupią i naiwną, odpo- 
wiada obecnie gruziński socjalista tow. Ce- 
retelli, znany i stary bojownik rewolucji w 
państwie carów a jeden z członków rządu 
socjalistycznego Gruzji «niepodległej, obec 
nie po jej ujarzmieniu przez Moskwę emi- 
grani w Paryżu. 

' Tow. Ceretelli podaje z dokumentów 
oryginainych rządu sowieckiego, wzgl. gru- 
zińskich aaherentów ' Moskwy sowieckiej 
wyjątki. które rzucają jaskrawe światło na 
najazd bolszewickiej armji na Gruzję i na 
zakulisowe matactwa dyplomatów z Kremla, 


4 


„A więc przedewszysikiem memorjał, któ- 
ry sekretarz Centr. Komitetu gruzińskiej 
partji komunistycznej, W. Łominadze przed- 
tożył kongresowi tejże partji a wydal na 
wiosnę 1924 m. drukiem w Tyflisie. (w ję- 
zyku rosyjskim). l 

"W jednym z dokumentów tego memo- 
rjału, dokumentów „ściśle poufnych“ Lo- 
minadze w ien sposób kreśli obraz nastro- 
jów w Gruzji, przed „proletarjacką rewo- 
lucją' dokonaną przy pomocy  bagnetów 
najeźdczej armji moskiewskiej. 

„Nasza rewolucja miała się rozpocząć 
w 1921 r. przez zdobycie Gruzji przy po- 
mocy bagnetów Armji Ube wi Aans — tej 
armji, którą gruzińscy patrjoci uważali za 
cudzoziemską potęgę. Rewolucja sowiecka 


" 


„DZIENNIK LUDOWY" 


w Gruzji przedstawiała się jako zabór Gru- 
zji przez rosyjskie wojska”. 

„Dzięki temu menszewicy (gruzińscy so- 
cjaliści) prawie przez dwa lata silę swoją 
glówną czerpali z tego narodowego poczu- 
cia, zagrożonego i poniźonego przez najazd 
cudzoziemski, — i to nielyłko wśród warstw 
posiadających, ale również wśród szerokich 
rzesz robołniczych Gruzji. 

Nastrój ten odczuwali dobrze sami na- 
wet komuniści gruzińscy, bardzo nieliczni 
zresztą adherenci i wielbiciele Moskwy so- 
wieckiej. którzy pod rządami „kontrrewolu- 
cyjnej“ socjalnej demokracji w Gruzji unie- 
podiegłej cieszyli się zupełną swobodą! 

„W 1921 r. partja komunistyczna pozo- 
stała prawie całkowicie obojęiną podczas o- 
fjenzywy Armji Czerwonej przeciw Gruzji”. 
To konstatuje sam sekretarz Centr. Komi- 
tetu komunistycznej partji gruzińskiej w 
powyższym memorjale. 

A cóż uczynił rząd „proletarjackiej dy- 
ktatury”, zaprowadzony w Gruzji przy po- 
mocy bagnetów Armji, czerwonej moskiewc 
skich najeźdców ? Jak zachował się rząd 
ten wobec socjalistów gruzińskich, którzy w 
Gruzji mieli — jak to przyznaje w „ściśle 
poufnym' dokumencie sam komunista gru- 
ziński — zupełne zaufanie szerokich rzesz 
ludu pracującego Gruzji? 


„Kwestja stanęła przed robotnikami i 
wogóle przed zwolennikami menszewizmu 
(socjalizmu gruzińskiego) w ten sposób: 
aibo będą nadal kontynuować walkę prze- 
ciw władzy sowieckiej. brać udział w pracy. 
nielegalnej, a w takim wypadku, poniosą 
wszystkie konsekwencje tej walki, t. zn. 
więzienie, deportację, egzekucję (wozstrzela- 
nie przez Cze-ka), albo zaniechają walki, 
odmówią współudziału swego tajnym: orga- 
nizacjom, a wówczas władza sowiecka nie 
będzie ich dalej ścigać i prześladować i 
przyzna każdemu eks-menszewikowi wszel- 
kie prawa obywatelskie". 

Tak wygląda w świetle dokumentów 
bolszewickich „wyzwołenie* Gruzji z pod 
panowania „kontrrewolucyjnej* socjalnej 
demokracji gruzińskiej! Robolniczym rze- 
szom Gruzji, zwolennikom niepodleglej Gru- 
zji — postawili moskiewscy zbawiciele al- 
ternatywę: albo się wyrzekniecie socjalizmu 
i niepodległości — albo „pod stienku“ i 
kulka w feb ! 


„Ale najlepsza rzecz — przychodzi na 
koniec! Otóż co do obrony Gruzji przed 
angielskim imperjalizmem przez altruisty- 
czny rząd moskiewski, to- Ceretelli powo- 
łuje na świadka samego — Cziczerina; naj- 
wybilniejszego dypłomatę Rosji sowieckiej. 

Lloyd George, ówczesny kierownik po- 
lityki angielskiej, popierał początkowo De- 
nikina przeciw Rosji sowieckiej. — Radził 
wówczas Gruzji socjalistycznej, by poparła 
Denikina i weszła w skład przyszłej Rosji 
Denikinowskiej.  Socjaliści. gruzińscy tego 
nie uczynili; zachowa.i życzliwą neutralność 
wobec Rosji sowieckiej. 

Po upadku Denikina Lloyd George, któ- 
ry z lekkim sercem Gruzję i Kaukaz odstą- 
pić chciał Denikinowi, potem tak samo lek- 
ko i bez skrupułów odstąpił ją Rosji so- 
wieckiej. Zglosił co do tego swe „desinteres- 
sement“ — tj. życzliwą neutralność wobec 
Moskwy sowieckiej. 
_ Na trzeciej konferencji Wyk. Kómitetu 
Kom. Partji w Tyflisie 4 marca 1925 r. o- 
świadczył Cziczerin: 

„Po opuszczeniu Batum przez Anglików, 
oświadczył Lloyd George towarzyszowi Kra- 
sinowi, że Anglja nie ma zamiaru mieszać 
się do spraw i siosunków między Republiką 
Sowiecką a Kaukazem, gdyż jestto sfera 
wpływów sowieckiej Republiki". 

Lloyd George po ujarzmieniu Gruzji 
przez sowiecką Rosję pogodził się natych- 


miast z nowym. sąsiadem, — bo był właśnie ' 


w trakcie rokowań o nawiązanie stosunków 
handlowych z Rosją sowiecką. 
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Wszystko to ogloszone zostało w oficjal: | przy życzliwej neutralności kapitalistycznej 


nym organie bolszewickim „Zarja Wostoka” 
w Tyflisie (w marcu 1925 w.) +° a 

Tak samo, jak niegdyś w 1907 r. carska 
Rosja podzieliła się Persją niepodleglą ze 
swyl" sąsiadem — Anglją kapitalistyczna, 
tak samo Rosja sowiecka zdlawiła Gruzję 


Ezd 
APOLLO 


Dziś! 


Wspaniała Premiera 
Nieśmiertelne arcydzieło Lwa Tołstoja 


SONATA KRĘUTZEROWSKA ożywa, 


Dramat erotyczny w 10 wielkich aktach. — Wspaniała wystawa ! 
MOTTO: Nie pożądaj żony bliźniego twego. — Początek seansów o godz. 3:30 


Anglji! i 

Tak wygląda „proletarjacka”* polityka 
Rosji sowieckiej w świelle rzeczywitości! 
Stwicrdzają Lo sami przedstawiciele tej Ro- 
sji w mniej lub więcej poufnych swych de- 
kłaracjach ! =, 


I 


Dziś! | APOLLO 


Powiedzmy sobie prawde... 


(Przed posiedzeniem Komitetu Obwodowego P. P. S. Wschodniej 
2 Matopolski). 


Trzy miesiące upłynęło od oslainiego | cięży w tych licznych gniazdach pracy na- 


posiedzenia Komitelu Obwodowego PPS. — 
Wiele w tym czasie zmieniło się w życiu na- 
szej organizacji partyjnej. Drzemiący snem 
dość, spokojnym ruch polityczny — rozkoły- 
sał się, ożył, miejscami wystrzelił nawet sil- 
nym płomieniem. rozświellającć mroczne o- 
błoki legendy o sile, lub: bezsile, naszych li- 
cznie rozsianych bastjonów walki klasowej, 
uwydalniając przytem istniejące braki i 
wykazując niewyzyskane plusy. 

Akt wyborczy, to podsumowanie sił par- 
tji. wykazało na ogół wzrost sił naszych — 
mimo wszystko, co uważano za mniej lub 
więcej ujemnie wpływające/na ten stan. — 
Wzrost głosów. oddanych ma listę PPS. 
stwierdził. gdzie już wiele zrobiono, jak teź 
gdzie jeszcze wiele zrobićby: można i na- 
leżało. 007 s ; 

Po tym próbnym przeglądzie zastanowić 
się nam wypada — «o dalej ? 

Dwa są tory pracy naszej politycznej, 
którymi — jak stwierdzono — postępujemy 
dowodnie naprzód, a Lo: 1) praca w komite- 
tach partyjnych i 2) codzienna prasa par- 
tyjna, nasz „Dziennik Ludowy“. I tu i tam 
stwierdzić nam należy i otwarcie przyznać,, 
że jeżeli rezultat wyborów jest taki, a nie 
inny. to te braki są tego bezsporną przy- 
czyną. t wieiką odpowiedzialność, zdaniem 
mojem. ponoszą ci, którzy przymknąwszy 
oczy, na istnienie tych braków patrzyli i 
je tolerowali, gdyż braki te oni niemal zawi- 
mii. Jak wielką krzywdę wyrządzono przez 
to ruchowi robotniczemu, jak strasznie 
skrzywdzono tem, cały nasz ruch partyjny, 


"chyba dostatecznie odczuwa to każdy z tych, 


którzy nietylko błądzą zaślepieni zawiścią 
czy nienawiścią po krainie zludzeń i fan- 
tazji a którzy orjentują się naprawdę w 
w życiu codziennem partji. 

Dziś, po przejściu tej państwowo zorga- 
nizowanej próby sił naszych, slwierdzamy, 
że mimo terroru i fałszerstw — siły nasze 
wzrosły, Warslat pracy politycznej istnieje 
w najlepszym stanie. Ludzie są i garną się 
do współpracy z PPS. I dziś, po takiej 
próbie, ustawać w pracy nam nie wolno. 
Komitety miejscowe muszą się ożywić — 
muszą się odnowić. Nie wolno się zaskle- 
piać w małem gronie, choćby najwytraw- 
niejszych pracowników partyjnych, lecz o- 
tworzyć należy szeroko wrota dla wpuszcze- 
nia sił nowych, nie steranych jeszcze zmaga- 
niami się życiowemi, ale sił napradę ideo- 
wych, szczerych i uczciwych — socjalistów 
nietylko z gęby, ale i z ducha. 

Wszak OKR-y nasze, to gniazda, w kló- 
rych wylęgać się winny pisklęla nasze, młódź 
socjalistyczna, przyszłe orty nasze. — Tam 
praca musi iść głęboko w serca i duszę ro- 
bolnika. Tam niema miejsca na intrygi i 
zwalczanie się osobiste. lam praca winną 
znaleźć uznanie, szczera, socjalistyczna; — 
praca nie dla chleba, czy posady, ale praca 
dia parlji, dla idei. Gdy ten kierunek zwy- 


szej. jakie posiadamy — inaczej będą wy- 
glądały nasze przyszłe wybory, inaczej całyj 
ruch klasowy, inaczej Sejm i cały ustrój 
państwowy, — inaczej też rządy w państwie. 
I to bezspornie zbliży, nas do ideału reślizo- 
wania się ustroju socjalistycznego. Tolero- 
waniem dzisiejszego slanu, kładziemy sobie 
i postępowi socjalizmu jedynie kłody pod 
nogi. uj 

Kto jest innego zdania w tej sprawie — 
a zdoła mnie przekonać — lerhu ustąpię. 
Czas jednak najwyższy. byśmy to sobie o- 
twarcie i publicznie powiedzieli. Wymaga 
tego nasz ruch partyjny — domagają się 
tego nasi towarzysze-robotnicy, te ciche ił 
karne szeregi. które glosami swymi stwier- 
dzily. że są socjalistami. I tego bagatelizo- 
wać ani przyciemniać, czy przemilczać dziś 
nam nie wolno. 

I jeszcze jedno. Wybory ostatnie wyka- 
zały, jak wielka przemiana nasląpiła w u- 
mysłach inteligencji pracującej w stosun- 
ku do partji naszej. Jednostki myślące, jed- 
nostki krytyczne z tych sfer, licznie opo- 
wiedziały się przy naszym sztandarze. I tego 
także przeoczyć i przejść nad tem do po- 
rządku dziennego nam nie wolno. Horyzon- 
ty pracy naszej rozszerzają się — 1 to wy- 
kowzystać należy. 

O prasie naszej pomówię osobno. 
Robociarz. 


zal tani i trwały kapelusz ku- 
Piękny pisz jedynie w składnicach 


RUDOLFA NEUWELTA 


p! Marjacki 8 Kazimierzowska 25 
Krakowska 25 Gródecka 72 
Solidna usługa, niskie ceny, największy wybór. 


DLACZEGO DR. PUTEK ZREZYGNOWAŁ 
Z MANDATU? 

WARSZAWA 21. 5. (AW). Wybrany z okrę- 
gu Nr. 43 (Wadowice—Nowy Targ--Żywiec) po- 
sej Putik (Wyzwolenie) zwrócił sę do zarządu 
stronnictwa z żądaniem przydzieienia mu man- 
datu z listy państwowej, na której figurował na 
3-ciem miejscu. Zarząd . Wyzwolenia odpowie- 
dział odmownie. Wobec tego p. Putek oświad- 
czył, że zrzeka się mandatu zarówno z listy o- 
kręgowej jak i państwowej. 


Warszawa w walce z alkoho- 

lizmem. 
WARSZAWA 21. 3. (AW). Rada miejska 
zaleciła ostatnio magistratow; opracowanie planu 
akcji, mającej na celu zwalczanie alkoholizmu, —- 
Wydatki na ten cel zgodnie z przepisami ustawy 
o monopolu spiryiusowym mają być uzyskiwane 
z sumy 3 proc. czystego zysku monopolu, o co 
magistrat wystąpił do rządu, prosząc o przyzna- 
nie odpowiedniej kwoty należne, z tego tytułu 
Warszawie. W sprawie tej powołana będzie spe- 


ne radzie mią;skjej do zatwierdzenia. 


cjalna koimisa, której wnioski będą przedstawio- - 


Nr. 69 


~ 


Kino „LEW“ . 


Dziś 22 bm. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Premiera 


Wielki wspaniały film artystyczny produkcji krajowej w 12 aktach według powieści LEO BELMONTA pi 


PRZEZNACZENIE. 


W głównych rolach najmłodsze gwiazdy ekranu BIANKA DODO i MUSIA DAJCHESÓWNA _uuenice 
RITTY SACHETO oraz najwybitniejsi artyści sceny i fil nu HELENA GROMNIGCKA, MILA KAMIŃSKA, FRED SYM, 
KAROL HANUSZ i inni. 


Przy szły Sej m. 


Wedle art. 25 konstytucji „Sejm winien 
być zwolany na pierwsze posiedzenie w trze- 
ct wtorek po dniu wyborów , czyli dnia 
27. marca b. r. 

Jest to drugi Sejm „konstytucyjny“ we- 
dłe art. 125 konstytucji, czyli „może doko- 
nać rewizji usiawy konsiyiucyjnej własną 
uchwalą, (a więc bez Senatu !) powzięłą wic- 
kszością */; głosujących. przy obecności co- 
najmniej połowy ustawowej liczby posłów”, 
Polowa Sejmu wynosi 222, a 3/5 równa się 
267 głosom. 

© W takich „techuicznych warunkach be- 
dzie pracowal Sejm obecny- 

Zadania jego są podyktowane koniecz- 
nościami państwowemi i koniecznościami 
życia normalnego 

Na ezele stoją zmiany konstytucji. Obok 
wielu nieścisłości, zawarlych w Konstytucji 
z r. 1921. które Wrzeba usunąć, stawia de- 
mokracja zniesienie Senalu. jako pierwsze 
swe żądanie. Senat zastępował w dawnych 
konstytucjach króla, a w nowszych klasy 
bogate. W republice narodu polskiego nie 
ma on żadnej podstawy społecznej. 

Drugą wielką sprawą są nieskrystalizo- 
wane jeszcze projekty oddania całej władzy 
Prezydentowi Rzeczypospolitej i' usunięcie 
kontroli politycznej ze strony parlamentu. 

Ma się to uwidocznić w sposobie wyboru 
Prezydenta. 

Ale gdyby Prezydenta wybierał caly na- 
ród bezpośrednio, to nie jest to żadnym ar- 
gumentem dla unicestwienia Sejmu, bo i 
Sejm jesl wybierany przez cały naród! 
W każdym razie Sejm ma przed sobą zada- 
nie pelne najcięższych sprzeczności. 

Drugim „obowiązkiem honoru" to u- 
chwalenie usiaw wykonawczych do ogól- 
nych przepisów Konstytucji. Brak ustawy 
o zgromadzeniach, o stowarzyszeniach, pra- 


sowej it. d. To musi być zrobione w tym 
Sejmie. 

Dalej idą sprawy tej wagi, co ustawą 
o samorządzie, o obiegu pieniężnym, szereg 
nowel podaikowych i t. p. Tu należą dwie 
sprawy spoleczne: ubezpieczenie na starość, 
ubezpieczenie wdów i sierot, a dla wsi re- 
forma rolna, odpowiadająca rzeczywistym, 
gwallownym polrzcbom gospodarczego ży- 
cia miljonowej czeszy bezrobotnych i mało- 
volnych. 

Jeżeli Sejm zechce zachować swą god- 
ność, musi wreszcie zająć się pilnie setkami 
„rozporządzeń Prezydenta Rzpłtej z mocą 
ustawy“. wydanych na podstawie pelnonioc- 
nictw z 2. sierpnia 1926 roku! 

Pozostają budżety coroczne, zajmujące 
Sejmowi w każdym roku 3!/ą miesiąca Cza- 
sit. Budżel jest probierzem polityki nie tylko 
rządu, lecz i Sejmu, bo to całokształt praw- 
dziwej gospodarki normalnej kraju. 

Jak widzimy nowy Sejm ma przed sobą 
wielką pracę do wykonania, ćhociaż nie 
chcemy lulaj wyliczać dalszego mnóstwa u- 
sław. które są pożyteczne i poźądane. 

bez współudziału rządu Sejm ani Czę- 
ści lgeh prac nie dokona. Każdy rząd posia- 
da z naiury rzeczy nielylko dane wszełkiego 
rodzaju w sprawach gospouarczych, polity- 
otych i społecznych, ale może kazać zba- 
dać każdowazowy słan danej kwestlji we- 
wnątrz lub zewnątrz kraju, Każdy rząd 
z lego powodu jest iniejalorem olbrzymiej 
większości projektów ustaw. uchwalanych 
przez paciament. — Parlamen! bez ciągłej. 
współpnacy rządu jes! wielogiowem, beziwła- 
dnem cialem, mogącem. z reguły uchwalać 
tyłko ustawy o charaklerze ogólnym; par- 
lament nie ma żadnego aparatu ścisłego, 
kontrolującego pełnię zjawisk życia narodu. 
Przewaga rządu polega między innemi na 
tem, że może odmówić współpracy z Sej- 


Kino „LEW mem — zwłaszcza o ile ma od lego Sejmu 


pełnomocnictwa. ag 2,34 
Odmawianie przez rząd współpracy z 
Sejmem, mści się w rezultacie na życiu ca- 
łego narodu; oddala len naród od wykony- 
wania praw obywatelskich, demoralizuje 
rząd i skończyć się może cięźką katastrołą 
państwa. Demokracja przestała bowiem być 
mrzonką akademicką, a dla Polski jest ona 
sztandarem niepodległego bytu państwa. , 
(Pobudka). 


Na marginesie. 
w a = i ; 
Koń by się śmiał. 
a 

P, Anioni Sadzewicz, był do niecawna jednym 
z czołowych ludzi obozu narodowej uemokracji. 
Spostrzegłszy się, że endecja traci wpływiy i grunt pod 
nogami skorzystał z przedstawionej mu oferty, wy- 
part się dotychczasowych swych przyjaciół i objął 
redakcję sanacyjjej „Gazety porannej dwa grosze“. 

W odpowiedzi na to przeniewierstwo, zagrzmiał 
sam wódz endecji Roman Dmowski, stwierdzając, w 
„Gazecie (warszawskiej” że taki pan Sadzewicz, nie żro” 
bi żadnego wyłomu w jego obozie, uważał bowiem, 
p. Sadzewicza jeszcze przed wojną za osobnika „Ur 
padłego moralnie“, 

-— Takiś ty? — odpowiada p. Sadzewicz swemu. 
nauczycielowi a ja ci przypomnę, żeś pisał o mnie 
inaczej. ' | 

l przypomina p. Sadzewicz. że w Nrze 261 „Gazer 
ty warszawskiej” z dnia 24. września 913 pisał o 
nim p. Roman Dmowski, co następuje: 

„Obok *wiedzy, talenti: i doświadczenia, Sauze- 
wicz stanął do watsziaiu „Gazety Porananej" z dwo- 
ma jeszcze warunkami, które w dziennikarstwie nie 


‘zdarzają się często, Z publicystą łączył się w nim 


człowiek czynu, działacz praktyczny, przywykły do 
ścierania się z życiem realnem, odczuwający nie przez 
papier duszę "narodu. A co jeszcze ważniejsza, to 
nietylko człowiek zawodu, ale przedewszystkiem oby- 
watel, człowiek idei, który stając z zapałem do pra- 
cy myśli przedewszystkiem o tem, co ona narodowi 
przyniesie czem się przyczyni do jego lepszej przyr 
szłości”, | 

„Taki tylko człowiek mógł ujjć i tak dziemie po- 
prowadzić tp nowe przedsięwzięcie, w którem zwy” 
czajna pracowitość dzienntkąrska nie wystarczała, któ” 
re wymagało niezwykłego wysiłku myśli íi wysiłku 
w pracy". i 

Więc jakże to było przed wojną, panie Dmowski? 

Koń by się śmiał z waszej etyki! 


z Geateu Wielkiego. 


„Hamlet“ Szekspira i „Upiory“ 
Ibsena -- na scenie Iwowskiej. 


Zaprezentowano nam dwóch dostojnych pa- 
nów. A że takie reprezentacje na scenie naszej 
zdarzają się bardzo, bardzo rzadko, nic też dziw- 
nego, że sala na obu przedstawieniach była wy- 


pełniona, jakgdyby chodziło o premierę jakiejś 
wysoko podkasanej operetki. 
Hamlet! Od czasu, kiedy Niemcy -odkryli 


Szekspira, napisano tyle „uczonych“ książek, bro- 
szur i komentarzy na temat tej dziwnej, fascynu- 
jącej postaci, że gdyby wszystkie te pióra, silące 
się mniej lub więcej *skutecznjie nad rozwiąza- 
niem problemu hamletowego pod względem psy- 
cholegicznym, historycznym, teatralnym itd., za- 
niieniono na dolary i złożono mi je w poda- 
runku, patrzyłbym o 1000 proc. bardziej różowo 
na życie. Nie mówię już o stu i jednej pró- 
bach scenicznego realizowania tej tragedji, o pró- 
bach, które zależnie od rozmaitych prądów, pa- 
nujących w dziedzinie sztuki teatralnej, wyrażały 
się najrozmaitszemi, nieraz najsprzeczniejszemi 
transpozycjami. 

Abstrahując od tego wszystkiego ze względu 
na „vis maior“, jaką stanowią szczupłe ramy fej- 
łetonu w dzienniku, ograniczę sję tylko do uwag 
odnośnie do bezpośrednio obchodzącego publicz- 
ność przedstawienia, jakjiem był „Hamlet“ na scę- 
nie hwowskiej. Pan Strachocki porwał się na wiel- 
ką rzecz — i ta Śmiała impreza przynosi mu za- 


m mm = , 
szczyt — szkoda tylko, że reżyserując sztukę, 
w której gra rolę bohatera, nie ogarnął całości, 
nie zdawał sobie sprawy, iż dysproporcja mię- 


dzy tłem i akcesorjami a psychologiczną i dra-. 


matyczną koncepcją tak całego utworu, jak zwia- 
szcza postaci głównej może obrócić w niwecz 
najszlachetnizjsze indywidualne wysiiki. ' Insceni- 
zacja przedstawienia była zupełnie chybiona, cze- 
go najcięższą winę ponosi strona dekoratywna, 
coś tak osobliwie astylowego i tak mało dosto- 
sowanego do sytuacyjnego charakteru akcii, że 
wytworzonego rozdźwięku wrażeniowego na wi- 
downi nawet najlepsza gra artystów nie zdołałaby 
usunąć. Rozumiem niesiychaną trudność  insceni- 
zacji utworów szekspirowskich — tyłko dla współ- 
czesnych Szekspira wystarczała tabliczka z napi- 
semi, gdzie się akcja rozgrywa — ale ten nieprze- 
zwyciężalny szkopuł można było ominąć w bar- 
dzo prymitywny a sympatyczny sposób: przez 
wprowadzenie kombinacji kotarowych. jest to 
wprawdzie bardzo skromny środek dekoratywny 
ale w tym wypadku okazałby się najwłaściwszy : 
nie mielibyśmy tego njeprawdopodobnego tła dla 
wielu sytuacji tych fantazyjnych  krużganków, 
bianek, wież, na które miejscami spuszczało się 
zasłonę, jeśli już zanadio jaskrawo odbijały od 
sytyacji lokalnej, tego ściśnięcja sceny do wąz- 
kiego paska, na którym figury omal że nie po- 
trącały się łokciami itp. 

To był kardynalny błąd, który bardzo od- 
działał na wrażeniowość widzów. W porówna- 
niu z tem mniej już razila strona kostjumowa (po- 
za temi okropnie modneni sukniami kobiecenii, 
wyciętemi czy podkasanemi z przodu!|), choć i 
na ten temat dałoby się wiele powiedzieć. 


— m Z A O a O ZA 


Nie chcę się już kłócić z p. Strachockim co 
do „rodzaju psychologicznego ujęcia postaci Ham- 
letań Odbiegając od najpopułarniejszego -a może 
i najcharakterystyczniejszego sposobu, polegają- 
cego na „hamletyzowaniu”, artysta zmodernizował 
bohatera, dając kreację nawskróś realną, przy kon- 
cepcji której wyszedł z założenia, że tragedja nie 
polega na rozłamywaniu się psychicznej osobo-= 
wości Hamleta, na nieustannem oscylowaniu mię- 
dzy pragnieniem woli a jej prostracją — ale że 
jej linją zasadniczą jest dążenie Hamleta do zem- 
sty nad mordercami ojca, przyczem w grę wcho- 
dzą dwa dramatyczne momenty : miłość synowska 
do matki-morderczyni i skazana na zagładę wo- 
bec dominującego obowiązku zemsty, miłość do 
Ofelji Hamlet w kreacji p. Strachockiego siał 
się zatem postacią ze współczesnej tragedji reali- 
stycznej — nie. będziemy o to kruszyli kopji, 
jak go pojmował Szekspir. prawdopodobnie sub- 
telniej i głębiej — i rolę swoją na scenie grał 
odpowiednio do tego: miał wybuchy bezpośred- 
niej, niematowanej namiętnoścj, dziaianie jego od 
początku do końca zmierzało do ściśle i pewnie 
określonego celu: do pomszczenia śmierci ojca. 
I tak pojęty (według mnie — niewłaściwiej miał 
swoją solidną linję, konstruktywną. Szlachetny styl 
gry p. Strachockiego ujawnił się i tutaj w pełni: 
charakterystyczna, wyrazista maska, piękna dyk- 
cja, tak rzadko spotykana u naszych artystów, 
a przedewszystkiem subtelna rzeźba psychiczne- 


go tworzywa — wszystko to złożyło się na kre- 
ację wysokiej miary. Tylko, tylko, że podobno 
to nie był... Hamlet. A (Dok. nast.) 


"4 „DZIENNIK LUDOWY” 


Dyskusja nad SOW. projektem rozbrojenia. 


Przemówienie min. Sokala. 


GENEWA, 21. marca. (Pat.). Na posiedzeniu ko- 
misji przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej de- 
legat Hoiandji Rutgers oświadczył, że rosyjskie pro- 
pozycje nie wspominają nic o traktacie o uieagresij, O 
poszanowaniu jyranie, ani też o pokojowem regulowaniu 
międzynarodowych konfliktów. Jesito duży brak, wska 
ztjący ma to, iż wnioski delegacji sowieckiej są bez- 
wzgłędnie niekompletne. Przedstawiciel Szwecji Hen- 
nings domaga, się, azeby uczyniono niezwłocznie 
pierwszy krok na drodzę ograniczenia zbrojeń, a miä- 
nowicie na podstawie  isiniejącego obecnie bezpie- 
czeństwa. Tego rodzaju akcja przyczyniłaby się z każ- 
dej strony do wzmożenia powszechnego bezpieczeń- 
stwa, Rosyjski projekt jest zdaniem delegata Szwecji w 
obecnej chwili nie do urzeczywistnienia. Przedstawi- 
ciel Stanów Zjednoczonych, ambasador . Gibson, wy- 
stąpił również zasadniczo przeciwko rosyjskiemu pro- 
jektowi rozbrojenia, podkreślając, że propozycje Kel- 
łoga w sprawie zawarcia międzynarodowego paktu, 
potępiającego wojnę, jako instrument polityki naro- 
dowej, są tymczasem najlepszym środkiem gwarancji 
pokoju (światowego 
|". GENEWA, 21. marca. (Pat). Na dzisiejszem posie- 
dzeni. komisji przygotowawczej konferencji rozbro- 
jeniowej, w toku dyskusji nad projektem sowieckim, 
zabrał głos również delegat polski minister Sokal. 


LA evu LJ i L4 LL 
Przywódca Chadecji nadużył władzy dla celów osobistych 
ŁODŹ. 21 III (AW.). Ferment w Ch. D. 
przybiera coraz to poważniejsze rozmiary. 
przybiera coraz to poważniejsze rozmiary. 
(Grupa członków łódzkiej organizacji Ch. D. 
domaga się pociągnięcia do odpowiedzialno- 


ści b. prezydenta miasta Groszkowskiego i 
zbadania barukecał e przez ZG gospo- 


Minister stwierdził na wstępie, że wobec szeroko roz- 
| winiętych w poprzednich przemówieniach argumentów 
politycznych, rzeczowych i procedurajnych, nie pragnie 
wdawać się w szczegółową analizę projektu sowiec- 
kiego, uważa jednax za swój obowiząek, jako przedsta- 
wiciela pasńitwa utrzymującego z Rosją normalne do 
bre sąsiedzkie stosurwi. poczynić kika uwag natury 
ogólnej. Minister Sokai zaznaczył, że teza sowiecka 
o natychniastowem całkowitem rozbrojeniu jist sprzecz 
na z przyjętą przez Ligę zasadą nierozerwalnej współ- 
zależności arbitrażu bezpieczenstwa i rozbrojenia i 
wykazywał niereainość natychmiastowego zastosowania 
ok sowieckich. Minister stwierdził, że dele- 
gacja polska nie będzie spirzeciwiała się dalszemu głęb- 
szemu przestudjowaniu przez Ligę projektu sowiec- 
kicgo, uwzględniając w dalszych pracach Ligi nad 
zagadnieniem rozbrojenia wszystkie punkty, które mo- 
głyby w tym projekcie okazać się praktycznymi i moż- 
liwymi do urzeczywistnienia. Minister Sokal uwypukla! 
rolę Ligi jako (gwarantki pokoju powszecimego i zżwró- 
cil uwagę na szkodiiwość karmienia opinji demago- 
gicznemi hasłami, niemożliwami do zrealizowania, któ- 
re mogą tylko narazić ma szwan« autorytet Ligi i 
przeszkodzić w realizacji praktycznych jej poczynań 
w dziele organizacji bezpieczeństwa oraz ogranicze- 
nia zbrojeń. ` y by, 


darki. Prezydent Groszkowski oskarżony 
jest o nadużycie władzy dla celów osobi- 
stych. W szczególności zarzucają mu, iż na- 
był 5.000 morgów po załatwieniu przez ma- 
gisirat sprawy: niekorzystnej dla miasta 
POJ na eksploatację elektrowni łódz- 
iej.  ” 


Dwaj wybitni działacze Piasta skazani 
za malwersację i łapówki. 


POZNAN 21. 3. (Pat). Dziś zapadł wyrok 
w głośnym procesie o nadużycia w Powiatowej 
Kasie Oszczędności w Ostrowiu Poznańskim. 
Proces ten toczył się tam przez kilka dni przed 
miejscowym sądem okręgowym i wzbudził tem 
większe zainteresowanie, że między członkami za- 
rządu Kasy, oskarżonymi o rozmaite nadużycia, 
jak fa'szowanie dokumentów, łapownictwo, sprze- 
niewierzenie jtd. byli dwaj wybitni dzialacze P. 
S.A, e a rEŻGA że niań i byly 


poseł tego stronnictwa Wojciech Sikora. W rezul- 
tacie sąd skazał Ignacego Flinkę, naczelnika Pow. 
Kasy Oszczędn., na 2 łata więzienia, Matyskie- 
wicza na 1 rok, Sikorę na 9 miesięcy i Józefa 
Kubika na 6 miesięcy wjęzjenia. Resztę oskarżo- 
nych uwolniono. W motywach wyroku sąd uznał 
za okoliczność obciążającą w stosunku do oskar- 
żonego Sikory fakt, że dopuścił się on naduży- 
cia zaufania, jako poseł na sejm i członek Wy- 
działu PARE 


Ostatnie godziny załogi łodzi podwodnej 
BG. -f-.5 


NOWY JORK. Doktadnie o tej saniej godzinie 
po 12 tygodniach od zatonięcia amerykańskiej ło- 
dzi podwodnej „S 4' udało się flotyli saperskiej 
amerykańskiej podnieść kadłub na powierzchnię 
morza i zaprowadzić łódź do portu Bostonu. 
Gdy się ukazał na powierzchni wody peryskop 
zatoniętego statku, oficerowie i marynarze pod- 
nieśli okrzyk powitania żałobnego, poczem ban- 
dery zostay Spuszczone na znak żaloby do pół 
masztu. 

jak na podstawie oględzin skonstatowano, 8 
ludzi z załogi, zna,dujących się w miejscu, gdzie 
umieszczona była torpeda, zdołało się utrzymać 
przy życiu prawdopodobnie przez 3 i pół dnia, 


reszta w liczbie 52, zginęła z powodu braku po- 
wietrza w przeciągu kilku godzin. 

Pięć z pomiędzy owych 8 osób znaleziono 
w leżakach, gdzie umarli prawdopodobnie z gło- 
du albo znużenia. Znaleziono też flaszki z tle- 
nem, które zachowano prawdopodobnie jako o- 
statnią rezerwę; nie miano czasu już ich otwo- 
rzyć, gdyż widocznie nieszczęśliwi tymczasem stra- 
cli przytomność. 

Tylko dwie osoby, 'jak się zdaje, nie umie- 
rały spokojnie, gdyż trzymary się po śmierci w 
kurczowym uścisku. Porucznik Liteh leżał pod 
siołem z czapką na głowie. 


Krwawe rozruchy podczas licytacji. * 


BERLIN, 21. marca. (AW). W czasie licytacji za- 
rządzonej przez władze podatkowe w Langeróls na 
Śląsku niemieckim doszło w dniu 20. bm. do krwa- 
wych rozruchów. Tłum złożony z okolicznych chło- 
pów usiłował za pomocą śpiewania uniemożliwić li- 
cytację. Policja próbowała rozpędzić iłum pałkami, 
raniąc wiele osób. Sytuacja zaostrzyła się po aresz- 
towaniu jednego z przywódców „Landbundu”" biorą- 
cego udział w demoastracjj. Dowódca oddziału poli- 


cyjnego zmuszony został do wydania rozkazżw ładowa- 
mia broni i zwrócenia przeciw tłumowi karabinu ma- 
szynowego. Z trudem tylko udało się zapobieadz prze- 
lewowi krwi. Licytacja została jednak przerwana. 
Prasa demokratyczna wskazuje na koła niemiecko- 
narodowe jako na właściwych podżegaczy. „Lande, 
bund" szerzy propagandę nawołującą do strajku po- 
datkowega. 
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„Nasze wywiady „polityczne. 

Z powodu’ przeszkód technicznej natury nie 
podajemy w numerze dzisieszym dalszych wywia- 
dów z reprezentantami różnych stronnictw. W 
jutrzejszym numerze zamieścimy wywiad z po- 
słem dr. Janem Pierackim, wybranym z listy Nr. 
24 we Lwowie. ~ 


Skazanie osławionego , Czumy 
za oszczerstwo. 
WARSZAWA 21. 3. (tel. wt. 


Wyrokiem 


sądu w Bielsku z 20 lutego br. p. Czuma, „Wódz“ . 


t. zw PPS-lewicy skazany został na 5 dni a- 
resztu lub zapłacenie 96 zł. grzywny i 45 zł 
kosztów sądowych za oszczerstwo rzucone na 
tow. oRtinera, szkretarza Radi Zw. Zawodow. 
w Bielsku. 

Tak samo wyrokiem sądu pokoju w Pilicy 
pow. Olkusz, dnia 8 marca br. Czuma Andrzej 
skazeny został na 1 miesiąc więzjenia i zapłace- 
nie opłat sądowych za oszczerstwo rzucone na 
tow. Zygm. Bociana, sekretarza Zw. chem. w 
Krakowie. 

P. Czuma ma pozatem 18 rozpraw o obra- 
zę i oszczerstwa. Świadczy to jakoś niezbyt do- 
brze o metodach „pracy“ p. Czumy. 
uues= N 


Zderzenie pociągów w Śniatynie. 


STANISŁAWÓW 2! 3. (Pat). Dnia 20 mar- 
ca br nastąpiło na stacji Śniatyn-Załucze starcie 
parowozu pociągu osobowego Nr. 527 wyjeżdźa- 
jącego w kierunku do Rumunji z parowozem prze- 
tokowym. Prócz wykolejenia się obu parowozów 
i 40-minutowego opóźnienia pociągu nie było 
żadnych wypadków. Z podróżnych nikt nie od- 
niósł obrażeń. Dochodzenia w toku. ; 


Głupi figle! monarchistów niem. 


BERLIN. 21. 3. (AW) „Welt am Mom- 
tag“ pisze. że jeden z Niemców berlińskich, 
będąc niedawno w Warszawie zauważył 
przejeżdźający | ulicami iniasta samochód z 
chorągiewką czarno-biało-czerwoną Na za- 
pytanie objaśniono go, że jest to samochód 
poselstwa niemieckiego w Warszawie. Mie- 
szkaniec Berlina dał wyraz swemu zdziwie- 
niu, gdyż — zdanie jego — posel Rauscher, 
jako dobry repubiikanin nie pozwelilby so- 
bie na podobną prowokację republiki nie- 
mieckiej. Pismo przypuszcza, że monarchi- 
ści niemieccy ,z poselstwa niemieckiego w 
Warszawie wykorzystali nieobecność posła 
Rauschera i udekorowali autc poselstwa 
cesarskiemi barwami niemieckimi. 


Radni -- powyrzucani z krzeseł. 


WARSZAWA 21. 3. (AW). Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady gminy żydowskiej przyszło gdo 
niebywałego skandalu. Na posiedzeniu term miano 
zlikwidować trwający od szeregu miesięcy kryzys 
budżetowy. Posisdzenie wyznaczone na 7-mą wie- 


czorem rozpoczęło się o 10 wiecz., na skutek na- “ 


rad sjonistów, którzy nie mogli pomiędzy sobą 
uzgodnić stanowiska w niektórych sprawach. W 
momerciz gdy przewodniczący p. Gottlieb otwie- 
rał posiedzenie Rady, nieznany sprawca zgasi? 
światło. Część publiczności wdarła się na salę 
obrad, zrzuciła radnych z krzeseł i wydawała 
pod adresem Rady wrogie okrzyki. Światło za- 
palono, jednakowoż nanastnicy z galeri opano- 
wali sytuację uniemożliwiając obrady. 
„Nasz Przegląd“ oskarża o tę 
„Bund“ i organizację poalej-s onistyczną. 


awanturę 


C. K. W. P, P. S. 

WARSZAWĄ, 21. marca. (Tel. wł). Wyznaczone 
na czwartek posiedzenie C. K. W. P. P. S. mie od- 
będzie się. Nowy termin zostanie wyznaczony w naj- 
bliższych dniach. 


PRZYJAZD GEN. POPOWICZA DG LWOWA. 

Nowomianowany dowódca gen. brygady Bolesław 
Popowicz objął dowództwa Okręgu Korp. Nr. VI. 
dnie: 21. marca r. b. 


ŚNIEG WE WŁOSZECH. 
BOLONJA, 21. marca. (Pat). Wczeraj nastąpił tu 
gwałtowny spadek temperatury. Dziś od rana pada 
śnieg. 


Nr. 69 


donoszą o strasznym wypadku, jaki zdarzył 
się w domu strażnika celnego Rogowskiego. 
Rogowski wyszedł z domu i zostawił żonę 
wraz Z trojgiem dzieci. Żona Rogowskiego 
wyszła: również do' lekarza, pozostawiając 
dzieci bez opieki. Podczas jej nieobecności 
do mieszkania PPC RET się nie- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Zamordowanie półtorarocznego dziecka, 


BYDGOSZCZ, 21. 3. (AW) Z Chojnic į 


WAŁALIY osobanik, który zaniurduwal leżące 
w kołysce półtoraroczne dziecko, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Policja 
wszczęła dochodzenie, które utrudniają nie- 
jasne zeznania wystraszonych dzieci. Przy- 
puszczają.. że morderstwa dokonał. wałęsa- 
jacy się po okolicy ENa | chory 


=: 


Ucieczka 2 bandytów : z jadącego pociągu 


WARSZAWA 21. 5. Onegdaj zbiegii poszu 
kiwani oddawna przez policję i sądy dwaj ban- 


dyci Bolesiaw Lęk i Bronisław Nyc. 


Lęk skazany przez sądy na 6 lat cięzkiego 
więzienia, przewożony był do więzienia mokotow- 
skiego koleją. 

Wcżoraj wieczorem koło Urli, Lęk, udawszy 


"się do ubikacji, otworzył okno i w pemym biegu 


pociągu wyskoczył. 

" "Natychmiastowy pościg nie dał wyniku. 
Drugiego bandytę, Bronisława Nyca odsta- 

wiano z Białostoku do Warszawy, „Ale do wię- 

zienia śledczego. 


"'"" "Nyca eskortował jeden z buah tor ej in 


4 


Gdy pociąg zbliżał się już do Warszawy, 
bandyta poprosit posterunkowego,.aby ten zdjął 


| mu na chwilę kajdany i pozwolił mu przejść do 


ubikacji. . 

Policjant zgodził się. 

Gdy kajdany spadły z rąk banayty, ten pchnął 
posterunkowego w pirs” i rzucł się do drzwi. 

Posterunkowy uderzywszy głową o ściane 
przedziału stracił na chwilę przytomność. 

Bandyta, otworzywszy drzwi, stanął na stop- 
niu, wykonał olbrzymi Skok, i upadł do rowu 
przy torze. Zerwał się w tej chwili i znikł po- 
między 'domarwi. Posiada on w Radzyminie bli- 


"ską rodzinę i w tamtą stronę niewątpliwie skie- 


rował swe kroki. 

Zarządzona natychmiastowa obiawa, w któ- 
rej wzięło: udział kjłkudzjesięciu policjantów nie 
dała narazie wyniku. 


Olbrzymi skandal oszukańczy w Paryżu. 


Gdy w następstwie traktatu wersalskiego Alza- 


'cja i Lotaryngia wróciłg do Francji, rząd trancuski, 


ustanowił komisję dla zlikwidowania tamtejszej wła- 
sziośc* niemieckiej, W. toku tej likwidacji wyszły na 
jaw olbrzymie oszustwa, dla zbadania których w r. 
1924 Izba" deputowanych. wybrała komisję śledczą O- 
benie po 4: blisko. tatach. ukazało się sprawozdanie 
“tej komisji, którę wykryto, 

oaie osznstwa w całym „się sprzedac wla- 

5 . sfości niemieckiej, 

"a specjalni amje się: jednem, ` jako zażyć rar 
EC 'i 


CT. HUPPERT. 


Lindbergh czy ja?! 


24. BROADWAY. Zbita falanga dudzi u- 
nost mnie. Czy to nie ostatni raz w mojem 
zyciu * Dookola mnie ryk anotorów, nieopi- 
sana kakofonja tej najstraszliwszej ulicy 
świata, miljon świetlnych lzansparentów, 
mil jard wykorzystanych sekund ! Nigdy nie- 
kończący się sznur samochodów z tym o- 
kropnymń wąrkoteęm motorów i wstrętna 
thha ciepłego oleju! A domy! O Boże! 
"Te gigantyczne wieże, w których niezliczo- 
nych komótckach iroi się od ludzi. Tysiące 


"serc zamiera na chwilę pod naporem walą- 


e 


cych się sekund, z których każda musi być 
* absólulńie wy korzystana i obrócona na pe- 
"'wmną absoluiną część dotará. Ani chwili wy- 
tchnienia, opamiętania, jeno 8-godzinna, 
morderczu wałka. EE. wyścig ener- 
“gji z opórnemi cyframi ! 

Nikt mnie nie zna. Niki mie wie o TEM! 
"Ach. jakże się zadziwią! Nie powiedzą: sza- 
leniec ! Och. znam ich ! Przez jedną chwilę, 
"krótką jak myśl, zapanuję mad' Broad- 
wayem ! Wiem o tem, bo znam ' ich! Miljon 
„rąk drgnie na chwilę w bezruchu, 2 miljohy, 
' OCZU pobłądzi na chwilę po błękicie... Szale- 
"niec:... i uśmiechną się blado! I znowu 
porwie ith następna, natarczywa sekunda, 
pómyślą: czy doleci *... 

Czy “dolecę? „Nie pięc mysleć ` o tem! 
- Nie. chee b Ale..." " 

"Myśle, że Aoo: 

25. — Gdy wysiadłem z dłnochody: po- 


„witał mnie wyprowadzony już z hangaru 
"mój błyszczący stalowy ptak. — Lśnił się 


wspaniale we wschodzącem słońcu, wspa- 


| 
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Chodzi o to, że trzy olbrzymie huty żelaza, należą- 
ce do firmy niemieckiej, sprzedano przemysłowcowi 
alzackiem:  Wedełowi. za śmiesznie małą kwotę. Huty 
te "wartości przedwojennej półtora miljarda marek zło- 
tych, sprzedano za 200 miljoaów franków z których 
po potrąceniu kosztów, pośrednictwa i t. d. zogtało 
tylko 180 miljonów franków papierowych, t. j. około 
40 miljonów marek. Are i tej kwoty aabywća nie za- 
płacił od razu, lecz rozłożono mu ją ua 29 łat, z tem, 
że dopiero w ostatnich 3 lafich ma oprocentować 7. 
w stosunku 3 proc. rocznie, 

Sprawozdanie komisji Jag że moralnym wino- 


niały. zabore zy, zwrócony Pos ku krwa- 


'gnącą wzdłuż 


wal “tavezy, tkwiącej na krańcu widnokręgu. 

Podszedłem bliżej i zdumienie moje nie 
miało granic, gdy obok samolotu nie spo- 
AED nikogo. Odwróciłem się, ale i tam 
nikogo nie ujrzałem. Nawet samochód, któ- 
rym lu przybyłem, znikł. == ' Byłem sani ż 
moim aparatem na rozległan płaszczystem 
polu. No. no. ale żeby tak naprawdę nikt... 
Ktoby to pomyślał! Po chwiłi wahania, nie 
dłuższej jak jedno uderzenie tętna, wspią- 
łem się po slalowem rusztowaniu w górę i 
poraz ostatni objąłen spojrzeniem moją u- 
kochaną ziemię. I w chwili, gdy miałem ża- 
trzasnąć za sobą hermentyczne ‘drzwi kabi- 
py. ustyszaiem warkot motoru. Drogą, bie- 
lotniska, mknęa.na moto- 
cyklu.-młoda mmiss i rzuciła mi w przejeździe 


-sGrdeczne, «ciepłe: lare-well'! 
Za chwilę śmiga zamigotała ini przed 


oczyma. Zająłem miejsce w fotelu gdy 
śmiga zaśpiewała wyższy ton, aparat ruszył 
z miejsca, kolebając się nieco na nierówno- 
ściach gruntu, dopiero po 150 metrach po- 
czułem. że aparat się uspokoił i w tej chwi- 
li ziemia poczęła mi uciekać z przed nóg. 
Przez małą chwilę zamajaczył mi w dali 
zbity blok drapaczy chmur wzdłuż srebrzy- 
stej wsięgi Hudsonu. Statua Wolności, którą 
okrążyłem trzykrotnie, przesłała imi wycią- 
gniętą dłonią ostatnie pozdrowienie Ojczy- 
zny... 

Mimo. że pwopeller nuci bez przerwy 
swoją monolonną pieśń, mimo, że widzę wy- 
raźnie szczupłą przestrzeń mojej : kabiny, 
zegary kontrolne przed sobą i ruchliwy A- 
tłantyk pod stopami — imimo-wszystka owła- 
dnęło mną dziwne uczucie: że to wszystko 
jest jedynie fikcją, snem! Przecież to nie- 
| możliwe, abym ja, samotny człowiek; śmiał 
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wajcą tego oszustwa jest 

byfy prezydent republiki, a obecny senator nazjonaisty- 
-czony Miłterand, 
ktory w roku 1919 był komisarzem oazyskanych przez 
Francję Alracji i Lotaryngii. Milierand swoim wpływem 
przeprowadził tę oszukańczą transakcję, na której 
skarb francuski poniósł olbrzymie straty materjalne i 
moralne, gdyż został wobec właścicieli niemieckich 
silnie skompromitowanty. Interesu tego powiada 
komisja obecnie już unieważnić nie można, ale 
Niemcy mają prawo do odszkodowania i niezawodnię 
o nie się upomsaą. 

Przy tej sposobności komisja podniosła, ze we 
wszystkich departąmentach, które byty pod okupacją 
niemiecką, a w których zrujuowanym właścicielom wy- 
płacono odszkodowanie, działy się olbrzymie nadti- 
życia. Tych jędaak obecnie jako. przedawnionych już 
dochodzić nie możma, ale cała sprawa —— powiada 
komisja. -- jest- największem oszustwem obecnego 


| stulecia. F 
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Znowu katastrofa na Fiorydzie. 


"NOWY JORK. 21. 3. (AW). Miasto So- 
rento w stanie Floryda zostało -ponownie 
nawiedzone przez tornado, które spowodo- 
wało poważne szkody materjalne. 15 osób 
zostało zabitych, 30 rannych i 7 domów 
zupełnie zniszczonych. . 


NA EKRANIE DNIA. 
Pokłosie wyborcze. 


Opowiadają, że w czasi” na goręiszej wai 


` przedwyborczej, kiedy na murach miasta pojawiły 


się afisze z napisem: „Kto Polak i katolik, gfo- 
sować będzie na Nr. 241" -— zgłosił się do ko- 
miietu tego stronnictwa, znauy na bruku lwow- 
skim Ben Hur, śpiewający na: Watach . Hetmań- 
skich popularną pieśń „Buwajże zdorowa”. 
Czen pauu siużyjć możemy? —- zapytał 
pę wo endek. 

— Ja przyszedłem powiedzieć, że przeczyta- 
iem wasz afisz, ale na Nr. 24 głosować nie mogę. 

> A to dlaczego?.. *" 

-— ‘Bo po pierwsze, to ja nie jestem katolik, 
a icz dnigie, ło- "> taki RA jeszcze nie jestem l... 

Stem. 


RE e 00 =A B a n a T Jaś wa 


przezwyciężyć Allantyk, na drobnym, deli- 
katnym samolocie * Wystarczy przecież ma- 
by. nic nie znaczący defeki w. motorze (oh. 
te świece). a runę wraz z moją sławą w zie- 
lone odmęty, które mnie natychmiast poż 
grzebią. Ale nie. widzę przecież, czuję w 
„palcach gładką obręcz steru i ciepłe słońce 
na prawym- policzku. Słyszę pianon stu- 
kot motoru i śpiewny' ton “migi! Więc 
jakże? Jestem, czy nie jestem? Nie wiem. 
Dziwne to doprawdy ! Mimo wszelkie pozo- 
ry rzeczywistości wszystko: jest przeźroczy- 
ste i mglisle zaraze.. i jakby zasnułe nic- 
widzialną mgłą nicpraw dopodebieństwa... 


Jest godzina 19, a zatem 140d- chwili 
"odlotu. Słońce mam już w tyle poza sobą. 

w.dole siną powierzchnię oceanu. a przed 
sobą czarną Ścianę chmur *Nie odczuwam 
głodu. mimo, że od rana nie miałem niczego 
w' ustach. Głowa mnie tylko boli od ogłu- 
szającego trzasku motorů. Zapada wieczór. 
więc zapalam eiektryczną lampkę nad buso- 
lą i zegarami kontrolńyyni. 

Dziwna rzecz: Skąd ja się właściwie 
znam na tem wszystkiem * Przecież nigdy 
dotąd nie sterowałem samolotem | Ba! Nie 
jechałem nawet aeroplanem ! Dziwne" Ze- 
gary kontrolne, busola, hebłe, koło sterowe. 
kabina, Atlantyk pod stopami. „ Skąd to się 
wszystko wzięło ? Wysilam pamięć napró- 
żno ! Wszystko jakby zastygło w mej czasz- 
ce! Nic! Nic nie wiem! A- przecież... Prze- 
cież pamiętam.. że wczoraj, tak, wczoraj © 
tytn czasie niosła mnie falą ludzi przez ten 
piekielny Broadway i że kupiłem w sklepie 
nowe rękawiczki... Ale co było dziś? 


Dziś słońce zrobiło pół obrotu wokoło 
mej głowy. i motor rozsadzi mi czaszkę. 


„Więcej nic nie, wiem. i nie pamiętam. 


jh (Dok. nast.). 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Międzynarodowy socjalistyczny Dzień Kobiet. 


Kiedy Miedzynarodowa Konterencja Ko- 
biet w Kopenhadze w r. 1910 powzięła u- 
chwałę urządzania corocznej manifestacji 
na rzecz politycznego równouprawnienia 
kobiet istniał jeden dopiero kraj w Euvo- 
pie. gdzie kobiety miały prawo głosowania 
do parlamentu, t. j. Fiałandja. Tam zasia- 
dało już w parlamencie 19 kobiet, które 
reprezeniowała też delegacja na Konlerencji 
międzynarodowej. 

W Ameryce było kilka krajów, gdzie ko< 
biety miały prawo głosowania, ale najwię- 
ksza część sianów amerykańskich była jesz- 
cze pozbawioną praw politycznych. W ca- 
łym szeregu krajów urządzono też w 7. 1911 
w myśl powyżej wymienionej uchwały po- 
iężne manifestacje, mianowicie: w Niem- 
czech. w Austcji, w Szwajcarji, w Holandii, 
w Szwecji i w krajach bałkańskich. 

Pamiętnym, dia nas tu jest Dzień Kobiet 
we Lwowie, w którym tysiące kobiet brały. 
udział. a pochód po olbrzymiem zgromadze- 
niu, równy był prawie pochodowi 1. maja. 
Nawet kobiety burż¿uazyjne postępowe przy- 
łączyły sie wówczas do naszej manifestacji. 
Wszak były to czasy w Ausiwji, gdzie już 
obowiązywało „powszechne i równe“ pra- 
wo głosowania do parlamentu, a „powszech- 
ność“ tę wozumiało się z wyłączeniem doj- 
rzałych do udziału w decydowaniu o losach 
państwa osób, t. j. kobiet, które w paragra- 
fie, wyjaśniającym, kto do głosowania nie 
jest dopuszczony, wymienione były między! 
warjatami. małoletnimi i kretynami ! 

Dzisiaj prawo głosowania kobiet wpro- 
wadzone już jest w licznych bardzo pań- 
„stwach; ostatnio pełne prawa polityczne u- 
zyskały ruchliwe polilycznie we wszystkich 
swych klasach społecznych Angielki. Fran- 
cuzki właśnie o to prawo walczą w czasie 
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„dni Kobiet. 


teraźniejszej swej akcji wyborczej. 

Jakkolwiek wałka kobiet w tylu krajach 
odniosla zwycięstwo, to istnieje jeszcze ko- 
nieczność specjalnych manifestacyj kobie- 
cych. bo 

1) pozostają jeszcze kraje bez polilycz- 
nego równouprawnienia kobiet. 

2) Nie wszędzie, gdzie islnieje równo- 
uprawnienie jest ono rzeczywiste. 

3) Kobiety muszą walczyć o równoupra- 
wnienie w dziedzinie ekonomicznej, co uj- 
muje się zazwyczaj haslem za równą pracę 
równa płaca, ale gdzie tež idzie o równe 
stanowiska dla równych zdolności i świad- 
czeń. 

1) Należy pozyskać kobiety nie pracują- 
ce ani w przemyśle i handlu, ani w zawo- 
dach t. zw. wolnych, ale których jedynem 
polem dzialania jest nieuznane dolychczas 
jako zawód gospodarstwo domowe. Te ko- 
biety mogą przecież takźe zorganizować się 
do walki o postulaty ważne reformy i racjo- 
nalizację gospodarstwa domowego i uznanie 
tego zawodu za równoważny z innemi za- 
wodami. 

Nadto ważna sprawa wychowania dzie- 
ci. prawa matki i dziecka wymagają rów- 
nież zrzeszenia się w organizację kobiet, 
t. zw. gospodyń domowych i porozumienia 
się ich z kobietami pracującemi zarobkowo 
na przeróżnych polach pracy fizycznej i 
umysłowej. 

Z tych względów Międzynarodowy so- 
cjalistyczny Komitet kobiet uchwalił na r. 
1928 urządzenie również Dni, czy teź Tygo- 
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Pierwsze manifestacje urządzają kobiety 
niemieckie i austrjackie, które już w marcu 
święcą swój obchód. Anglja wystąpi w 
czerwcu z „Miesiącem Kobiet“. 


Jak Holandja zapobiega przestępczości nieletnich ? 


Przykład dia nas. 


Od r. 1920 istnieje w Amsterdamie poli- 
cja dla dzieci, na czele której stoi p. Hogen- 
dyk. Oddział ten składa się z trzech inspe- 
ktorów i trzech inspektorek, 23 policjan- 
tów i 5 policjantek. Zadaniem tych ludzi 
jesi przedewszystkiem ~! 

czuwać nad dziećmi na ulicy. 

Zbłąkane dziecko odprowadza się do 
demu. w razie braku opieki należytej ze 
strony rodziców umieszcza się dzieci w od- 
powiednich instytucjach, jak ochrony i 
przedszkola, walczy się z niedbalstwem ro- 
dziców przez odpowiednie kary — wspoma- 
ga się radą tych rodziców, którzy mają 
dzieci szćzególniej trudne do prowadzenia, 
pomaga się nauczycielstwu w zwalczaniu 
nieuzasadnionego spóźniania się dzieci do 
szkoły. Wreszcie policja ta zbiera informa- 
cje. w jakich warunkach żyją dzieci wałę- 
sające się i w razie wykrycia jakichś bra- 
ków. stara się je usunąć. Jest ona w kon- 
takcie ze wszystkiemi urzędami, oraz orga- 
nizacjami i instytucjami dobroczynnemi i 
cieszy się w Amsterdamie wielką popular- 
nością. 

I u nas przydałby się taki oddział policji 
dla dzieci, który miałby wielkie pole do 
, pracy. wobec tak wielkiej nędzy mas. 

Jak wynika z cyfr „Miesięcznika staty- 
stycznego' miasta Lwowa z grudnia 1927, 
to bezrobotnych ogółem w tym miesiącu 
było 5.590) osób — w tem 1.340 pracowni- 

"ków umysłowych — reszta fizycznych — 
z przewagą nicukwaiiikowanych i zarooni- 
ków dziennych, którzy posiadajyc najniższe 
płace. stale żyją w skrajnej nędzy, cóź do- 
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piero w okresie bezrobocia. Przytem należy 
też wziąć pod uwagę całe masy sierot nie- 
zaopatrzonych, z których rekrutują się z 
natury rzeczy mali włóczędzy i bezdomni 
przygodni lokatorowie zakładu Braci Alper- 
tów. 

Najwyższy czas juź, aby znikły z wi- 
downi naszych ulic żebrzące dzieci, oraz 
matki z niemowlętami na rękach, co jest 
hańbiącym obrazem naszych czasów, fatal- 
nem świadectwem. kapitalistycznego ustroju, 
który egoizm swój tuczy nędzą mas. 

Gzas już najwyźszy, aby deklamacji o 
miłości bliźniego zaprzestać, a wziąć się do 
czynnej miłości bliźniego. Wszystkie czynni- 
ki w mieście rządzące, powinny wziąć się 
za ręce i zgodnie obmyśleć środki żaradcze 
przeciw nędzy i Żebractwu dzieci. 

Z CZE 
Ciężkie kary za handel żywym towa- 
rem w Anglji. 

Angielsku Izba gmin, będzie rozpatrywała pro- 
jekt ustawy, która przewiduje ciężkie kary za han“ 
del żywym towarem. i 

Według tej ustawy zmiewołenie karane będzie 
od 7 do 10 lat ciężkich robót. Stręczenie do nierzącu 
ma lulec karze od 5 do ł0 lat więzienia, oraz grzy- 
wnie 500 funtów szterlingów. Kara ta ma być sto- 
sowaną zarówno do Kobiet jałc i do mężczyzn, którzy 
prócz tego mogą ulec karze chłosty. 

Pięć lat ciężkich robót czeka obywatela angiel- 
skiego, któryby poślubił cudzoziemkę, w czżłach spro- 
wadzenia jej na drogę nierządu. W razie udowo- 
dnienia, przestępstwa, małżeństwo zostaje automaty 
cznie rozwiązajie i (ma być uważale za niebyłe. 


Nr. 68 - 


CJALISTKA = 


0 prawo wyborcze i wybierai- 
ność kobiet we Francji. 


Francja stoi przed wyborami do parlamentu, kió- 
re mają się odbyć w trzecim tygodniu kwietnia. Mię- 
dzy punktami programu, za którymi agitują socja- 
listki, znajdnje się sprawa równouprawnienia poli- 
tycznego kobiet, nadania im prawa czynaega i bierne= 
go wyboru. > 

Charakterystyczne jest, że kraje o starej kulturze 
w swych urządzeniach społecznych i politycznych 
często są bardziej konserwatywne, aniżeli młode pań- 
stwa. Dlatego pod względem praw politycznych ko- 
biet „nowa“ Ameryka wyprzedziła starą Anglję i 
Francję, a państwa nowe, jak bolska, Łotwa, Czechy; 
czy odrodzone po rewolucji Niemcy i t. p., urzą” 
dziły się w myśl nowoczesnych pogłądów, dając ko- 
biecie, która dziś w gospodarstwie społecznem, w 
pracy społecznej, wielką odgrywa rolę, odpowiednie 
prawa polityczne. 

Bnglja dopiero po wojnie przyznała kobietom 
równouprawnienie polityczne, wyiączając jednak od 
prawa głosowania „najmłodsze". Dotychczas miano- 
wicie uprawnione do wykonywania prawa wybororego 
były kobiety począwszy od 30 roku życia. Przy naj- 
bliższych wyborach będą już głosowały kobiety któ- 
te ukończyły 21 rok życią i w ten sposób przybędzie 
Anglji 5,240.000 wyborczyń. 

Kobiety jrancuskie prawa wyborczego do par 
lamentu nie mają i socjatiści, podobnie, jak dia równej 
pracy żądają w dzieazinie ekonomicznej rówuej płacy, 
tak dzisiaj stawiają postulat: „zrównania płci pod 
względem prawa politycznego". - 

Powo,ując się na wzory w krajach, gdzie kobi 
ty prawo to już wykonują, socjaliści iraxuscy stwier- 
dzają, że rzecznikami równouprawnienia kobiei , byli 
wszędzie socjaliści, i że g.osami swemi równoupra- 
wnienie to przeprowadzali. Tij 

W licznych artykujach socjaliści zbijają przesta- 
rzałe argumenty przeciwników politycznego równou- 
prawnienia kobiet, między innemi ten, że kobiety róż- 
nią się od mężczyzn wrażliwością, sposobem ujmo- 
wania spraw» i t. d. „Są inne" powiadają, to mie znaczyą 
że przewyższają, lub niższe są od mężczyzn, a nid 
było chyba wypadku, by mężczyźnie jakiemuś odmó- 
wiono prawa politycznego, dłatego, że jest inny, że 
inaczej czuję, myśli, lub różne kwestje ujgnuje ina- 
czej niż inni. | A I : 

Może przecież Francja zdobędzie się na akt spra- 
wiedliwości i powoła kobiety do współdecydowania o 
sprawach politycznych i społecznych. ; 

O | 


Mobiližacja kobiet we Francji, 


Ustawa francuska o „Orgemizacji narodu na wy- 
padek wojny“ zawierała w brzmieniu uchwałonem 
przez Izbę, uchwałę, wedle której kobiety powoły- 
waneby były do służby cywilnej w czasie woju 

Paragraf I. zawierał więc ustęp mastępująch: 
„Wszyscy Francuzi, bez różnicy pigi i wieku są zobo- 
wiązani, jako kombatanci bronić kraju, bądź to jako 
niekombatanci przyczyniać się do jego materjalnega 
i moralnego utrzymania". 

Już projekt, który sprawozdawca przedłożył se- 
natowi, określenia tego nie zawierał, Natomiast arty- 
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' kct 6, przewidywał możliwość, że wszyscy Francu- 


zł nie podlegający obowiązkowi służby wojskowej 
mogą być „rekwirowani*. Przeciw takiej uchwale, któr , 
ra nie przewiduje wprawdzie regularnej rekwizycji tyl- 
ko jej możliwość, podniosły się z licznych stron sprze- 
ciwy. Po odesłaniu ponownem tekstu do komisji, 
przedstawiono nowy projekt, znoszący „tekwizycję” 
nieletnich Kobiet, dalej wdów, rozwódek i kobiet. 
których mężowie są zmobilizowani, o ile mają naj- 
mniej jedno dziecko w wieku poniżej lat 15. Ale 4 
ten projekt został w dyskusji odrzucony. Senator 
socjalistyczny Voilon, oświadczył, ża i w tem brzmi 
niu socjaliści projekt odrzucają. W końcu przyjęto 
projekt, : w myśl którego można rekwirować: jedy- 
nie mężczyzn, obywateli francuskich powyżej iat 18. 
. „Frakcja socjalistyczna w senacie odrzuciła w koń” 
cu cały projekt, który wrócił potem do senatu., ~ 

=: Á To 
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PT ÓWE LUDOWY" 


Człowiek. czy szakal ? 


Wyrzucił robotnika wraz z małemi dziećmi na bruk. 
Apel do p. Komisarza rządu Strzeleckiego. 


Kapitaliści kierują się swoją moralnością. 
Wszystko jest dla nich dobre, co im przynosi lub 
przynieść może jakąś korzyść mater;alną, nie gar- 
dzą żadnymi środkami prowadzącemi do celu: 
do powiększenia fortuny. Wszystkich ludzi załeż- 
aych od siebie traktują z góry, maltretują ich, 
obchodzą się z nimi gorzej niż z psami. Cel u- 
święca u nich środki. Byle dopiąć swego. ` ` 

Poniżej podajemy fakt, który zwrócić wi- 
nien uwagę na barbarzyńskie metody obchodzenia 
gię z iudźmi. Bohaterem tej sprawy jest niejaki 
p. Grabkowski, właściciel SED, zam. przy Pa- 
siecznej (drodze Nr. 7. 

Otóż pan ten w 1927 r. irzebó wik kowaia- 
mechanika do swojej parowej młocarni w Rud- 
kach.. Zwrócił się w tym celu do Leona Porcza- 
ka, kowala, zatrudnionego wtedy we firmie E. 
Hlinki i ofjarowując mu lepsze, aniżeli miał do- 
tychczas, warunki, zaangażował go do swej 
młocarni w Rudkach. Porczak wyprowadził się 
więc ze Lwowa wraz z rodziną do Rudek, gdzie 
otrzymał od p. Grabkowskiego mieszkanie na fol- 
warku. 

Po sześciu :niesiącach pracy borczaka wy- 
puchł pożar na folwarku p. Grabkowskiega 
i Porczak, widząc, Że część płonących budyn- 
ków nie da się już uratować, chciał zabezpie- 


Straszny wypadek na 


Warszawa, 21 III. (tel. wł.). Terenem 
strasznego wypadku było w dniu dzisiej- 
szym Wilno. Szczegóły tego wypadku są 
mastępujące: O godz. 15-tej na dworzec kol. 
zajechał z platformą wożnica jednego z do- 
mów ekspedycyjnych, Antoni Kowałczyk, 
lat 57, celem wyładowania | budulca kolejo- 
wego na platformę. Kloce drzewa ładowano 
końmi zapomocą- przyczepionych do obu 
końców budulca linek pbóżnysh po lega- 
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czyć przynajmniej zagrożoną ogniem młocarnię, 
którą uratowano. W czasie pożaru zginęło gdzieś 
kilkadziesiąt kilogramów siana — i to stało się 
powodem do wydalenia Porczaka. Rzecz ' jasna, 
że był to tylko zwykly pretekst. 

Porczak wydalony z pracy, bez wszelkich 
środków do Życia musiał opróżnić mieszkanie w 
Rudkach i wraz z rodziną przeniósł Się do Lwo- 
«wa. Ale tutaj od kilku już tygodni nie może do- 
stać mieszkania i wraz z dziećmi i żoną pozo- 
staje na bruku. : 

W dniu wczorajszym do riteit naszej przy- 
szło wraz z Porczakiem kilka osób, by interwe- 
niować w. jego sprawie. Robimy co możemy i 
tą drogą zwracamy się do p. Komisarza rządu 
Strzeleckiego, by umieści pozostającą bez dachu 
rodzinę Porczaka w barakach. 

Porczak wraz z trojgiem dzieci mieszka na 
ulicy. Najstarsze dziecko liczy lat 10. Tułają się 
one po mieście o stadzie, i chłodzie, oberwane, 
wynędzniałe. 

Opowiada nan jeden ze świadków, że późną 
nocą zastał Porczaka z dziećmi pod główną pocz- 
tą skostniałych od zimna. 

Może p. Strzelecki zaopiekuje się tą biedną 
ofiarą brutalnego wyzysku kapitalisty. 


dworcu kolej. w Wilnie. 


rach. W pewnym czasie linka pękła i zła- 
mały się iegary. Slojący obok Kowaiczyk 
aostał się pod kloc i wskutek przygniecenia 
poniósł śmierć na jmiejscu. 

W tej samej chwili przechodził robotnik 


kolejowy. Teofil Korzeniowski, lat 37. i 
został uderzony końcem kloca tak silnie, że 
padł nieprzytomny na ziemię, a w kilkana- 
ście minut potem zmarł. Korzeniowski osie- 
mocił żonę i troje dzieci. 


4 lata vviezienia 
za zabójstwo dokonane podczas zabawy. 


W sprawie zamordowania Seńka Krywuli podczas 
zabawy w karczmie w Karaczynowie przysięgli po- 
twierdzili pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa, do- 
fkonanej przez głównego oskarżonego Piotra Babiaka. 
Na tej podstawie trybunał zasądził go na 4 Iata cięż- 
_ kiego więzienia. Współoskarżeni Paweł Cap, oraz Mi- 
kołaj Babias zostali uwolnieni od winy i kary, zaś 


Mikołaj Kohajkiewicz został skazany na 14 dni aresz- 
tr, za niedozwolone posiadanie broni. Kara ta została 
„Skonsumowana' z nadwyżką aresztem śledczym. ` 

Rozprawie przewodniczył r. Antoniewicz, oskarżał 
prok. Ogonowski, bronili dr. L. Hankiewicz, dr. Ki- 
bitz i dr. Szewczuk. 


Pijawka mieszkaniowa w tarapatach. 


53-letni Lazar Altschiller, zam, przy ul. 
Kotlarskiej. przed kilku tygodniami został 
skazan; na kilkumiesięczne więzienie za o- 
szustwa popełnione pod pretekstem wynaję- 
cią mieszkań różnym interesantom. Wczoraj 
odpowiadał on ponownie przed wyrokują- 
om Gad r. Sokołowskim za sprzeniewie- 


rzenie 52 dolarów na szkodę Jakóba Wasse- 
ra. Alischuller bowiem pobrał tę kwotę, ja- 
ko odsiępne za mieszkanie przy ul. Bato- 
rego l. 34. które następnie nie dostarczył 
poszkodowanemu. Po przeprowadzonej roz- 
prawie oszust został skazany na 2 i pół 
miesiąca ciężkiego więzienia. 


Jaka płac Ca taka praca... 


Wyzyskiwana wynagrodziła sobie z okładem swą lichą płacę. 
Spotkała ją za to kara więzienia. 


Janina Tytoniak była zajętą jako po- 
imocrict handlowa w składzie żelaza N. 
Schumana przy ul. Gródeckiej. Przed kil- 
ku miesiącami stwierdzono, że Tytoniaków- 
na sprzeniewierzyła na szkodę tej firmy o- 
koło 6 tys. złotych. Stało się to w ten spo- 
sób. iż zalrzymywała ona sobie pieniądze 
zainkasowane na rachunek firmy w Miej- 
skich Zakładach Elektrycznych. 

Powiadomiona o tem policja areszto- 
wała praktyczną inkasenlkę. Wczoraj sta- 
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nęła ona przed wyrokującym irybunałemi 
przyczem twierdziła, że sprzeniewierzona 
przez nią kwota jest o wiele niższą od su- 
my o którą jesl oskarżoną. Na swą obronę 
osł.a'żonz podała, iź uczyniła to z nędzy, 
gdyż płacono jej tylko 20 zł miesięcznie. 

Pc przeprowadzonej rozprawie trybu- 
nał. uwzględniając okolicznośći łagodzące, 
skaza. Tytonikównę na 6 miesięcy ciężkie- 
w) więzienia Wykonanie kary zostało za- 
wieszone na przeciąg 5 lat. 
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Żerują na. głodzie 
robotników. 


Jah Wiadonau, rołbwkticy w fa ui yot drożdży w be- 
sienicach stoją w walce o poprawę warunków pracy 
i płacy. Kilkakrotnie wskazywaliśmy na ohydny wy- 
zysk dokonywany na tych robotnikach przez dyrekcję 
fabryki. Obecnie akcja cennikowa jest w toku i pro- 
wadzą ją delegaci robotników tej fabryki wraz z 
delegatem Rady Zw. Zawod 

T. zw, PPS. lewica stara się wykorzystac mo- 
ment waiki robotników z pracodawcami dła swoich 
warcholskich celów, chociażby kosztem głodu i nę- 
dzy tych roboiników. Ci panowie „radykalni“ wydałi 
odezwę do robotników arożażarni lesienickiej, w któ- 
re) afiszują się kłamliwie popieraniem ich przez zwią- 
zek zawodowy tych robotników. Jest to wierutnem 
kłamstwem. à Ą EJ 

Otrzymaliśmy bowie w sprawie tej następujące 
oświadczenie Związku robotników „przemysłu spożyw- 
czego: 

„Niniejszem oświadczamy ze z wydaną odezwą 
PPS, lewicy nic nie mamy współnego i z trieśkią tejże 
apemie się nie solidaryzujemy. 

Związek Rob. przemysm spozywczego w 
Polsce, oddział miejscowy Dmytto Popo- 
wicz, przewodniczący. 


Oświadczenie to jest chyba najlepszą odpowiedzią 
$ia kłamstwa PPS. lewicy. 

jals widać panowie ki wcale nie przebierają w 
środkach. Ale kłamstwo ma krótkie nogi. K 
ZEE 


Od Administracji. 


Z powodu przypadających nam obec- 
nie WS REKEN płatności, rozpoczęliśmy od 
kilku dni wysyłanie upomnień 


.o zaległą prenumeratę. 

Ponieważ każde takie upomnienie na- 
raża nas na niezasłużoną stratę, zawiada- 
miamy P. T. Interesowanych, że w razie 
niewytównania zaległości do dni $-miu po 
upomnieniu, zmuszeni będziemy — celem 
uniknięcia wydatków na portio — dalsze 
! imienne 


wykazy zaległości 
ogłaszać w „Dzienniku Ludowym“, 

Będąc zmuszonymi do tego koniecz= 
nościami gospodarczemi, z przykrością bę- 
dziemy musieli użyć tego Środka, o ileby 
prośby nasze i nalegania pozostać miały 
bez odpowiedzi. 


ADMINISTRACJA. 


Wystąpienia członków P. P. S$. 
ze Związku Polaków w. m. 


'Towarzysze nasi, któtzy byli członkami Związku 
Polaków w. m. wystosowali do przewodniczącego 
tegoż Związku Wp. dra Biumenfeqda list następującej 
treści: 

"Lwów, dnia 1. marca 1926 
Szanowny Panie Prezesie! 

iGd czasu założenia Związku Polaków wyznania 
mojżeszowego przynależymy do niego, uważając Zwią” 
zek za pomost wiodący da uzgodnienia ptosunków 
polsko-żydowskich w dhchu złączenia się w jedną 
państwowo-narodową całość. Warunkiem  isinienia 
Związku była jego bezpartyjność polityczna :i spo- 
teczna, Teren naszej współpracy był ściśle określony, a 
przekroczenie jego grania było — ico do tego WSZYSCY 
byliśmy zgodni — zerwaniem Związku. 

Wbrew tym zasadom brało Prezydjum Związku, 
jako takie, w ostatnich miesiącach udział w partyjno- 
politycznych akcjach nie mających nic wspólnego z 
celami Związku, opowiadając się w agitacji wyborczej. 
za „Biokiem Bezpartyjaym współpracy z Rządem“ i 
przez to wykluczyło ono waszą dalszą współpracę. 
— Z tego wyciągamy iedyną możliwą konsekwencję 
występując ze Związku. 

" Z wyrazami szacunku i poważawia 
Dr. Berman Diamand, Flora Feifesowa, 
"Dr. Sammel Herschibal Dr. Wielim 
Nacher, 
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FRANCISZEK, HOFFMANN 


Z doli i niedoli 


„DZIENNIK LUDOWY" 


pracowników gminnych król. stoł. m. Lwowa. 


Historyczny rys organizacji. 


Przekonali się, o dobrej woli najwięcej naiwni, kie- 
dy rozchodziło się o uchwalenie statuiu Emerytainego, 
hb też każdoczesnej podwyżki, lub zapomogi, jak 
zwartą masą rzucali się oni wówczas na klub ra- 
dnych PPS., który zawsze występował w obronie 
pracowników. . 

Wykaztjąc obrazowo w małej części tylko pra- 
cę, postęp i poprawę warunków płacy i pracy w 
tem niepełnem |10-cio leciu, należy wytknąć, jakie 
postulaty są niedotrzymane przez poszczegółne zakta- 
dg, jak również naszkicować najżywotniejsze potrze- 
by pracowników, które przyszły zarząd w roku 1928 
chce zrealizować. z 

Po ostatnim strejku, jakoteź po pisemnej umo- 
wie, jaką zawarli przedstawiciele Związku z Prez. 
Miasta, zaczęli szefowie, pod- różnymi pozorami u- 
mowę łamać, korzystając z naiwności, czy też nie- 
świadomości swych pracowników. Obiecują oni lep- 
sze warunki w procentach, czy dodatkach, a nie py- 
tając się o zgodę ze strony pracowników, samowol- 
wie zmienili szemat płac. s 

Pierwszym z tych szefów był p. radca S., zeQ 
Zakład: aprowizacyjnego, który ze stałych pracowni- 
ków posiada tylko kiiku (resztę zredukowały i tym 
odmawia doaatków, które otrzymują wszyscy inni 
pracownicy, ttumacząc się, że ma z nimi inną umowę. 
Z kim ją zawarli, tego nie mówi. Pracownicy nie 
cheg poddać się z całą stanowczością temu, pod- 
trzymując, że żadnej umowy samodzielnie nie pod- 
pisywajji, i dlatego też nawet była rozpatrywaną spra- 
wa o zaległości przed sądem przemysłowym z je- 
dnym z oddalonych. Oprócz dodatków i poborów 
zmienia się pracownikom również ilości dni urłopu. 
PBedobny precedens urządzono z pracownikami ta~ 
niego opału. Z kilkunastu stałych, którzy płacili fun- 
dusz, usuwano pojedynczo, a ostatnio całe to przed 
siębiorstwo przydzielono do zakłaau aprowizacyjnego. 

W tem miejscu należy się poświęcić parę słów 
tey magistrackiej (gospodarce, która tworząc ten za- 
kład tyle obiecywała pomocy biednej ludności. Po- 
nieważ zakład ten miał być regulatorem cen opału 
w mieście, to jednak dzięki niendolnej kjospocarce 
zęszedł zupełnie na dziądy, i sto w tym czasie, kie- 
dy niemal na każdej ulicy tworzą się zakłady prywa- 
me, mimo, iż zakład miejski ma własne lasy i tory kor 


I 
iejowe na miejscu óraz wszystkie udogodnienia. Zna- 
jący te stosunki zwracali przed kilku laty uwagę ów- 
czesnym gospodarzom, a nawet pisano publicznie, że 
prowadzono przedsiębiorstwo to, jak gdyby rozmyśl- 
nie, ażeby ten zakład zniszczyć. Czy mógł w podobnej 
gospodarce wtrzymać się zakład, niechaj mówią fakta 
same: we wszystkich filjach, jakie potworzono we 
Lwowie, zajętych było dwóch do trzech robotników, 
jeden kierowia(« i jeden lub dwóch urzędników, a od- 
byt byt taki, że bardzo często sprzedano ilościowo 
mniej petaarów opąłu, aniżeli zajętych pracowników. 
Wszystko to z powodu złego towaru, przyczem u- 
ważańo, że robi się kupującemu ogromną łaskę. Z 
tych też powodów, każdy omijał ten zakład. - 


Nieco odmiennie prowadzono centralę na Ga- 
bryełówce, gdzie zajętych było kiikunastw ludzi, kie- 
towhik, zastępcy, sekretarz lub sekretarka, 2 straż- 
ników, 2 dozorców koło bram, koniuszy i wielu: in- 
nych przy wadzę i konwoju, To też, kiedy trzeba było 
przyjsć po opał przedstawiał się widok następujący: 
ze wszystkich pił i toporów jedna była w ruchu (i to 
nie zawsze), porąbanego drzewa nie było, zajeźdża- 
ło jednak 6 par koni, czekając cierpliwie na swoją ko- 
lej, ażeby odwieźć kilka cetmarów, któremu z pa” 
nów radców. W takiej pracy schodziły dnie, aż z o- 
dejściem szefa p. Pawłowskiego w stan spoczynku, 
spoczęjy też i topory w miejskim zakładzie opało- 
wym. , 


Gdyby ktoś ` we Awiwie 0 ofi 
pomyślał... 


Pisma krakowskie donoszą: Towarzystwo ogro- 
dmicze 'w Krakowie powzięło w roku bieżącym wraz 
z linmemi instytucjami, myśl urządzenia konkursu z 
nugrodami, za najlepiej ozdobione przy pomocy kwia- 
bów fasady domów, balkony i okna. Szereg nagród 
w postaci nagród pieniężnych i cennych kwiatów, za- 
chęcić powinno mieszkańców Krakowa do wydatne 
go zdobienia domów. 


Przewidywane są odczyty, dające wyjaśnienia, jak 
należy pielęgnować rośliny nia oknąch i balkonach. 


W 58 rocznicę pierwszego 
strejku drukarzy lwowskich 


W stycznii b. r. minęło 58 łat od chwili wybuchu 
pierwszego strejki drukarzy lwowskich. Było to w 
roku 1870, kiedy  drukarze tutejsi posiadali wa 
stowarzyszenia. Jedno, to „Wzajemnu Pomoc“ człon- 
ków sztuki drukarskiej, Stowarzyszenie niosące 
członkom swoim pomoc w wypadku choroby, śmierci 
i niezdolności do pracy, drugie, to „Towarzystwo 
postępowe” o charakterze zawodowym i kulturalnym, 
które posiawiio sobie za cel, unormowanie warun- 
ków pracy i płacy w drukarniach lwowskich. 

Towarzystwo Postępowe odbyło pierwsze Zgro- 
inadzenię dnia 21. listopada 1869. 

_ Z chwilą wyboru pierwszego wydziału Towarzy- 
stwa Postępawego, sprawa cennika pracy nabrała po- 
ważnego rozigłost. 

Specjalna komisja przygotowała projekt taryfy, 
i złożyła go na ręce zastępcy pracodawców p. Pit- 
lera, naznaczając termin 14- dniowy, po którego u- 
pływie, turyfa miała wejść w życie. 

Dnia (5. stycznia upłynął naznaczony termin. 
Przedsiębiorcy drukarscy postanowili jednak zbagate- 
lizować żądania ogóm pracowników drukarskich i w 
sobotę, dnia 22. stycznia 1870 roku, zamiast wypłacić 
pracownikom podług nowej turyfy, — w dwu aru- 
kamniach 'wypłacili tylko zaliczki na poczet zarobków, 
a w czterech drukamiach wstrzymali się wogóle z 
wypłatą zarobków. Równocześnie postanowili zmu- 
sié robotników drukarskich do wyrzeczenia się żąr 


dania wprowadzenia taryfy i w tym celu zmówili się 
by iw poniedziałek, dnia 24. stycznia, drukarń swoich 
nie otwierać, by robotnikom dać poznać, iż nie zależy 
im ma ich pracy. 

Rzeczywiście, pracownicy dritkarscy, dnia 24. sty- 
cznia 'zastali drukarnie zamknięte, a równocześnie spot- 
kali się z zapewnieniem, poszczególnych właścicieli, 
iż tak długo do orukami nie zostaną wpuszczeni, jak 
dh.go żądać będą 'wprowaazenia ceanika. 

Krok ten właścicieli drukarń, wywarł ua robolni- 
kach przeciwny skutek. Ci, którzy byli przeciwni agre 
sywnemu stawianiu sprawy — pierwsi podnieśli ha- 
sło nieustąpienia w narzuconej walce. 

Sprawa strejku zostaja pęzesądzoną. Zrozumieli wszy- 
scy, iż tylko drogą stanowczej walki — można dopro- 
iwodzić do zwycięstwa. ao poprawy swego bytu. 

Zebrani w sali Strzelnicy miejskiej drukarze lwo- 
wscy uchwalili jednogłośnie wstrzymać się od pracy 
tak dłrgo, dopóki taryfa nie zostanie uznaną za obo- 
wiązt jącą. 

Przewodniczący komisji taryfowej, ś. p. tow. An= 
toni Mańkowski, uczestnik walk z r. 1865 i Jeden z 
głównych propagatorów idei socjalistycznej we Lwo- 
wie, stał się bożyszczem drukarzy lwowskich. Wi- 
dząc jednomyślność i solidargość koiegów- drukarzy 
zapewnił ich, że doprowadzi do zwycięstwa, byle 
tylko wytrwali wiernie ną stanowisku. Rzucił on wów- 
czas pamiętne po dziś dzień słowa: „Piasek jeść i wo- 
dę pić — nie dać się! są ŻĘ musi byé naszym 
udziałem”! 

Mimo, iż większa część drukarzy nie otrzymała 
wypłaty, mimo, iż ma cele walki nie było wówczas oso- 
braych funduszy —- drukarze ZE i Mańkow- 
wskiemu posfuszeństwo. j 

Dla zorjentowania opinji publicznej o powodach 
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Jubileusz lekarzy Kasy chorych 


m. Lwowa. 


Onegaaj obchodził zespół lekarzy Kasy chorych 
m. Lwowa nader piękną uroczystość. Z okazji dww- 
dziestopięciolecia pracy jekarskiej w tej instytucji dwóch 
kolegów dr. Reizesa i dr. Rubina zebrało się w Sar 
lach rest. „Imperial“ całe grono lekarskie, aby wraz 
z zaproszonymi gośćmi, mianowicie Prezydjum Kasy 
chorych, Dyrektorem Okr. Urzędu Ubezpieczeń : dr. 
Szkodzińskim i posłem dr. Diamandem uczcić jubilar 
tów. A zasługi ich były nie małe, skoro nietylko ko- 
ledzy, ale też władze jednozgągnie dali wyraz swej rae 
dości i uznania z powodu tego tak rzadkiego święta 
pracy. * 

Imieniem Związku lekarzy Kas chorych przemó wm 
wiceprezes dr. Danielski, wręczając jubilatom dar od 
kolegów, zbiorowe albumy z podobiznami Prezydjum 
Kasy i Kolegów, w imieniu Zarządu Kasy przemówił 
serdecznie prezes Chrystowski i wręczył jubilatom dar 
od Zarządu Kasy. Dr. Szkoaziński mówił imieniem Okre 
Urz. Ubezp., dr. Landau imieniem koła miejscowege 
Związku Lekarzy, pozatem dr. Buber, dr. Mikiewi- 
czówna, dr. Zabłocki i poseł dr. Diamand. W dor 
wcipnych i serdecznych słowach podziękował imie- 
niem jubilatów dr, Rubin. 

We wszystkich przemówieniach zwłaszcza współto= 
warzyszy pracu jubijatów brzmiała nuia szczerej żyr 
czliwoścj, jaką zaskarbili sobie jubilaci. Prezes, Chry- 
stowski, podkreślił, że mówi nietyłko jako reprezen- 
tant Zarządu Kasy, ale też jako długoletni ubezpie- 
czony i jako taki składa uznanie jubilatom za ich iście 
samarytańską czynność w Kasie chorych t naprawdę 
wyjątkową uprzejmość, z jaką zawsze odnosili się 
oni do tych szarych mas robotniczych, które o pomoc 
do nich się zwracały. 

Wyraża pragnienie, by poduiesienie tych zasług 
jebilatów stało się zachętą do naśladownictwa przez 
tych, którzy tei sztuki społecznego ujęcia postar- 
nictwa lekarza dotąd nie zdobyji. a czego w interesie 
dobrej stawy Kasy chorych im i nam życzyć należy. 
Wśród miłego nastroju upiynęia ta uroczysiość. 


REGULOWANIE CEN CEGŁY. 

WARSZAWA 20. 3. (AW). W związku z 
powziętą wczoraj na posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwałą wprowadzającą zinianę w rożporządze- 
miu o zwalczaniu lichwg w handlu artykułami po- 
wszecinego wżytku z wyłączeniem kategorji ar- 
tykułów chronionych od nadmiernych cen m. in, 
cegły. Min. Spraw Wewn. będzie miało prawa 
regulowania cen cegły, co w związku z rozpo- 
czynającym się w sezonie wiosennym ruchem Dir- 
dowianym ma duże znaczenie. 


strejku wydali pracownicy drukarscy „List otwarty” 
w którym podano warunki i żądania, których domar 
gali się robotnicy. 

W trzecim dniu strejku komisja taryfowa zositara 
zapioszoną na konferencję do przedsiębiorców i pa 
burzliwych obradach doprowadzono do zakończenia 
strejku, do pierwszego zwycięstwa pracy nad ka- 
piłałem na terenie Lwowa. 

Od dnia tego, drukarze lwowsty rok rocznie obr 
chodzą uroczyście rocznicę pierwszego strejku, któr 
ty głośnem echem rozszedł się nawet poza grani- 
cami kraju. 

Drukarze twowscy wygranym strejkiem wskazali 
reszcie klasy pracującej na tę skuteczną broń robo- 
tnika (w wallqa z przedsiębiorcą o poprawę bytu, 'Wska- 
zali, iż tyłko bezwzględna sojidarność klasy pracują- 
cej może decydować o łosie swoimi, o dobrobycie robo- 
tnika, | æ 

Mańkowski należał do pierwszych pionierów ru} 
chu robotniczego we Lwowie, do pierwszych głosi- 
cieli wielkiej i mowej idei socjalistycznej. On porwał 
za sobą drukarzy, on pracował następnie w innych 
stowarzyszeniach robomiczych mad krzewieniem tej idei. 

On naiiczył nas solidarności i przez sołidarność 
drukarzy właśnie zwyciężył. 

* 


Poranek kr uczczeniu 58 rocznicy pierwszego 
strejkw drukarzy lwowskich odbył się w niedzielę 
dnia 18, marca b. r. w sali „Gwiazdy“. 

Uroczystość rozpoczął tow. Teofil Lauda, wyr 
głoszeniem wiersza tow. jana Karasińskiego p. t: „W 
rocznicę Pierwszego Strejku", Następnie „Chór Dru 
karzy” pod batutą ob. Antoniego Kinaiskiego odśpiec 
wał M. Kinalskiego „Kantatę". 


Lwów, dnia 22 marca 


UKBAIŃSCY KORPORANCI których w ub. po- 
miedziałek aresztowała policja za wywołanie awan- 
tury obok cerkwi św. Jura, zostali odstawiesi do wię- 


zienia przy ul, Batorego. Są to: student Połiteicn-, 


niki N. Janw, oraz student fiłozofji Karaczewski. 

UŁASKAWIENIE SKAZAŃCÓW. Piotr Jajko, b. 
dozorca więzienny oraz W. Kucharski, skazani na 
karę śmierci za otrucie ś. p. jajkowej apelowali do 
gaski Prezydenta Państwa. Wczoraj wadeszła z War- 
Bzawy odpowiedź, że prośba ich została uwzględniona, 
Kara bowiem śmierci została im zamieniona na 20 [at 
ciężkiego więzienia dla każdego. 

SMUTNE OBJAWY DEPRAWACJI MŁO- 
DZIEŻY. Przed tygodniem podaliśmy o dokona- 
mym rabunku na osobie staruszki Biny Amster, 
zam w Rzeszowie. Napastnicy zrabowali wów- 


czas tłumok, zawierający 278 chustek na głowę. 


Sprawcami rabunku byli 16-letni Józef Pyziak, 
oraz nieco starsi Paweł Miogucki i Wawrzyniec 
Bielański, zam. »w Pobitnie pow. Rzeszów. Nie- 
ietnich rabysi odstawiła policja do sądu. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY LWOWIANKI NA 
DWORCU W BURSZTYNIE. Emilja Siatecka, zam. 
przy m, Klonowicza 1. 8. bawiąc chwilowo na stacji 
kolejowej w Bursztynie, popejniła tam zamach sa~ 
inobójczy przez wypicie wizkszzj ilości amo laku. Po- 
ficjant (gmieny Mikotaj Szewczuk na zarządzenie na~ 
czelnika (gminy przywiózł desperatkę do szpitala we 
Lwowie. =`, 

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW -WYTRYCHA, 
Nieznany osobnik włamał się do mieszkania Jana Wa- 
mika przy ul. Szeptydakch 1. 19, skąd skradł z niezam- 
kniętej szafy 2 ubrania marynarkowe oraz bluzę z 
kamizetką i zarzutkę, łącznej wartości 800 zł. 

Józef Tadeusz 2-ga imion Koszecki został aresz- 
powarię za kradzież portfelu, zawierającego 320 zł., 
2 dolary, weksel na 100 zt, oraz różme dokumenty, na 
szkodę restauratora Bronisława Dąbrowskiego, zam. 
przy ml. Łyczakowskiej 1. 19a, l 

Józefa Wichursa osadzono w areszcie za kra- 
dzież kosza, zawierającego 56 jaj. 

Stefan Kowałyk został przytrzymany w miesz- 
kama Jana Bujaka przy ul, Na Bajki, gdzie po do- 
konaniu włamania pakował garderobę do worka. Nie- 
fortunnego włamywacza osadzono w areszcie. 


Okolicznościowe przemówienie wygłosił prezes 
„Ogniska“, tow. A. Kusyk, który wskazał na zna- 
czenie pierwszej walki strejkowej dla mas i naszych 
następców. Podniósł wielkie zasługi organizatura i 
przewódcy strejku š. p. Mańkowskiego, solidarność 


i zaparcie się wszystkich uczestników tego strejku | 


i wpływ moralny zwycięskiej wałki na klasę robotni- 
czą Lwową i (całej Galicji. Wkońcu oddał cześć pa- 
smięci jednego z uczestników pierwszego strejku, Ś. 
p. tow. Zygmunta Zgodzińskiego, który do ostatniej 


chwili swojego życia, pozostawał niejako łącznikiem ; 


między nami a starem pokoleniem robotników drukar- 
skich. ! 
Uczesmicy poranku stojąc, wysłuchali przentó- 


wienia. Chór Drukarzy odśpiewai następnie Maszyń-, 


skiego „Dwie dole". Delibes'a „Marsz żołnierski" i 
Worobkiewicza „Dumy moi", 

Na drugą «część poranku złożyła się gra ot 
kiestry symfonicznej Stow. „Gwiazda* pod kier. prof. 
ob. Kazimierza Abratowskiego. Odegrano Urbacha: 
Fantazję z oper Flotowft i Grossmana Lorsa: „Czar- 
dasz* z opery „Duch Wojewody". Następnie p. Zo- 
fja Lechowa wygłosiła piękny wiersz tow. Stan. 
Szczęścikiewicza, p. t.: „Nasza książka”, w której 
autor apoteozuje książkę pamiątkową, wydaną z o- 
kazji 50-lecia „Ogniska". Wkońcu usłyszeliśmy tow. 
Edwarda Bendera. który przy akompaniamencie ob. 
Finkelsteina, odśpiewa! Kenemana „Stach“ i A. C. 
Gomes'a, „Salvator Rosa". Na zakończenie odśpiewał 
Chór Dnukarzy Hoffmanna: „Marsz socjalnych demokra- 
tów” i Eoget'a de I' [sle „Marsyljankę". 

Tak Chór Drukarzy, orkiestra symf. „Gwiazdy“ 
jak i p. Lechowa, tow. Lauda i tow. Bender spotkali 
się ze strony słuchaczy z uiemilknącymi oklaskami. 

Sala „Gwiazdy” wypełnioną była drukarzami, ich 
rodzinami, oraz personalem pomocniczym. 

Sz. 


„Nowiny z dnia. 


| 
żonce Starzyńskiego futro jednak bardzo się po- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


3 


Samobójstwo młodzieńca na Wysokim Zamku. 


Wczoraj o godzinie 4-ej popołudniu na Wy | zmarł w drodze do szpitala. 


sokim Zamku roziegł się odgłos strzału rewol- 
werowego w okolicy murowanej altany od strony 
dworca Podzancza. Dozorca plantaci pospieszył 
niezwłocznie w tym kierunku i łam ze zgrozą 


ujrzał leżącego na posadzce altany jakiegoś męż-. 


czyznę w kałuży krwi. Obok niego leżał brow= 
ning co świadczyło, o zamachu samobójczym. 
Niebawem zjawił się na mie;scu posterunkowy 
lll-go komisarjatu, oraz lekarz Pogotowia rat. 
dr. Rymanowicz. Okazało się, że ‚desperat po- 
strzelił się w prawą skroń i kula utkwiła mu 
w mózgu. Strzał był śmiertelny, zraniony bowiem 


Przy denacie znaleziono legitymację opiewa- 
jącą na nazwisko K. S., ur. w r. 1910, absolwenta 
szkoły handlowej, zam. przy ul. Skarbkowskiej 
L”18, oraz list adresowany do niejakiej Stani- 
sławy Pelz, zam. w jJasłowicach. Z treści lisiu 
wynikalo, że powodem samobójstwa była nie- 
szczęśliwa miłość. 

* Denat brał żywy udziat w organizacjach ro- 
botniczych, zgon jego wywołał przeto szczery Żal 
wśród licznych przyjaciół, oraz ciężko dotknął 
matkę, wdowę, dla której zmarły miał być pod- 
korą w starości. i ; 


Redaktor „Faszysty Polskiego“ N. Starzyń- | sercowy. Sprawczyni tej atery, Starzynske, do- 


ski, zam. w Warszawie, od niejakiego N. Bere- 
zińskiego nabył dla swej żony futro sobolowe, 
wartości kilku tysięcy dolarów. j 
Starzyński nie miał jednak potrzebnej go- 
tówki, więc poszukiwał innego nabywcy. Mał- 


dobało, przeto nosiła je na ulicy i nie chciała 
się z nim rozstać. Gdy stosunki materjalne Sta- 
rzyńskich pogorszyły się, dama ta 
tro za 360 dolarów. 

Gdy sprawa wyszła na jaw, żona Bercziń- 
skiego z żalu za straconem futrem zmarła na udar 
E 


zastawiła fu- 


wiedziawszy się o tem, w poczucju swej winy 
otruła się sublimatem, mąż zaś jej pod wpły- 
wam tego ciosu popadł w obłąkanie i znajduje 
się obecnie w zakładzie dla umystowo chorych. 

W związku z niezwykłą tą aferą stanął oneg- 
daj przed tamtejszym sądem student Politechniki 
Wacław Zaremba, który pośredniczył przy zasta- 
wieniu futra. 7 

Po przeprowadzeniu rozprawy został on jed- 
nak uwolniony od winy i kary gdyż okazało 
się, że nie wiedzjał czyją własnością było fa- 
talne futro. | zw 


Citeratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek o 1:50 „Upiory”. re 
Piątek o 7°30 „Hamłet”. 
Sobota o 5-ciej pop. „Straszay Dwór”. 
Sobota o 730 „Hamlet, 


KEPERTURAR TEATRU NOWOSCI: 
Czwartek o 8 wiecz. „Dziewczę z puszty”. * 
Piątek o 8 wiecz, „Tylko Ty...". i 
Sobota o 8 wiecz, „Tylko Ty...". 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 730 „Ta, która zwycięża”. 
Piątek o 6 wiecz. „Szyller-Szkolnik” 


eksperymentainy. 


Wykład 


Piątek o 8 wiecz, „Ta, która zwycięża”. 
Sobota o 3:30 pop. „W Noc Świętojańską”. 
Sobota o 6 wiecz. „Szylier-Szkolnik" Wykład 
eksperymentalny. 
REPERTUAR GOŚC. WYSTĘPÓW LIDJI POTOCKIEJ. 
Dom Naroauny (Sala Teatru Wilenczyków). 
Przez caly tyczień do niedzieli wieczorem włącz- 
nie: „Mieale Efros“, se 
—:: 
MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
„Wyprawa Rasmussena do bieguna północiego". 
i dwie komedje: „Dyzio na plaży" i „Pies, jako 
zwrotniczy”. 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

f 

| 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

LEW: „Przeznaczenie“. 
KOPERNIK — MARYSIENKA: „Król Królów“. 

l , APOLLO: „Sonata Kreutzerowska”. 
PALACE: „Przyjaciel! domu", 
CHIMERA: „Władczyni Atlantydy". 
AVENUE: „Szał młodości”. _ 
FATAMORGANA: „Ulicznica”. 
CASINO: „Modelki z dzietnicy miljarderów". 
BAJKA: „Chang. 


DALSZE WYSTĘPY MOISSIEGO. Przyjęte z ta- 
kim entuzjazmem występy Aleksandra Moissiego, po- 
trwają jeszcze trzy dni Dziś znakomity artysta gra 
po raz ostatni Oswalda w „Upiorach”, jutro zaś i po- 
jutrze ukaże się w swojej, światowym  rozgłosem 
Lwieńczonej kreacji Hamłeta. „Hamlet”* dany będzie 
we własnej, uproszczonej inscenizacji Moissiego, któ” 
ra pozwoli odegrac arcydzieło Szekspira bez istotnych 
skrutów tekstu, w mormalnym czasie trwania spek- 
taklu. Obsada ról jest miezmieniona. z tem, że Ofejlę 
gra p. Mazarekówna. 

W MIEJSKIM KINO-TEATRZE W NOWOŚCACH 

i zmiana programu nastąpi już w najbliższy piątek, 


23, b. m. Ujrzymy wspaniałe zdjęcia z natury w 
Afryce i polowania ua Iwy, lampart it. p.; będzie to 
film 7-mio aktowy p. t.: „Przygody Johnsona w Afry- 
ce", W drugiej części programu ukaże się świetna 
amerykańska komedja dwuaktowa p. t.: „Epidemia 
Mimowa*", 

'"SZYŁLER ~ SZKOLNIK znany telepata, jasnowidz, 
psycho-grafolog, kiórego eksperymenty w tej dzie- 
dzinie interesują, zaprodukuje się po' raz pierwszy 
we Lwowie w sali teatru Marego w piątek 23-go 
í w sobotę 24.go bm. o godz. 6-tei wieczorem 
wraz ze swym stunaem medjum Evigni Rara. Z po- 
wodu produkcji teiepaty, początek wieczornych przed- ,ļ 
stawień teatru Małego, komedji „Ta, która zwy- 
rięża” z występem Mieczysławy Ćwiklińskiej, zostaną 
na te dwa dni przesunięte na (godzinę 8-mą wieczór, 

„W NOC ŚWIĘTOJAŃSKĄ” BAJKA DLA DZIECI 
W. RAORTA spotkała się z niezwykle serdecznem 
przyjęciem jcałej prasy, oraz malutkich widzów. Wobec 
tego sukcesu Dyrekcja teatru Małego powtarza ię 
niezwykie udane widowisko dia dzieci w sobotę 24-go 
o (godz, 3'50 pop. i w niedzielę 25-go o godz. 12-tej 
w południe. 

KONCERT NIEWIDOMYCH ARTYSTÓW - MU- 
ZYKÓW. Staraniem Komiteiu dla ociemniatych w ce- 
lu założenia kółka oświatowego we Lwowie. od- 
będzie się w sobotę dnia 24. b. m, w kali Kasıma i 
Kota Literacko- Art, (ui. Akademicka), Koncert nie- 
widomych artystów- muzyków WP.: Zofji Osidaczó- 
wiej, pianistki, Juljana Horynicy, pianisty i Adama Ka~ 
niowskiego, skrzypka. 

"Koncert uświetnią swym raskawym współudzia- 
fem zaszczymie znani art, op. WP. Fr. Piatówna, i R. 
Cyganik, oraz ceniona pianistka WP. Sorugut- Su- 
cherowa. W «zasie przerwy wystąpi z krótką prze- 
mową WP. A. J. Cohen z Londynu, wybitny organi- 
zator ociemniałych w Polsce. 


+ ODPOWIEDZI REDAKCJI: Autora artykułu o sto- 
sunkach w Zakładzie Braci Albertynów prosimy zgłosić 
się tylko osobiście do redakcji naszego pisma, celem 
podania nam rzeczowego materjshu. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
we Lwowie. 

Czwartek, 22. bm. godz. 19-ta, Zw. Browar- 
ników, Sobieskiego 32 — „Kurs samokształcenia“. 

Piątek, 25. bm. godz. 19-ta, Zw. Katlarzy, Zie- 
lona 7 — p. prof. M. Łopuszański: „Co wiemy o 
krwi" z obrazami świetlnemi. 

Sobota, 24, bm. godz. 10-ta, Zw. Prac. Gmin- 
nych, Ormiańska 2, I. p. — p. inż. E. Libański: „Z 
historji cywilizacji" cz. H. Babilon. z przeźroczami. 


—=ti— 


, 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Chór Kozaków Dońskich, 


będący wprost fenomenalnem zjawiskiem zespołu wo- 
kalnego w Europie, koncertuje obecnie w Polsce (Kra- 
ków, Katowice, Warszawa). Byłoby pożądanem, by 
Lwowskie Biuro Koncertowe sprowadziło ten chór , 
„do Lwowa i ożywiło nareszcie anemiczny sezon kon- * 
certowy ty niezwykłą atrakcją. 


el 


Sprawy partyjne. 

PCSTEDZENIŁ KOMITETU OBW. PPS. DLA 
WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie się we Lwowie w 
nieńsielę dnia 25. marca b. r. o godzinie 10-tej 
przeć poł. Na porządku dzienmym sprawy bardzo 
ważne 

Obecnosc wszystkich członków konieczna, 

Sekretarjat Obw. PPS. 


BACZNOŚĆ! DZIELNICA CENTRUM. W sobotę, 
dnia 24. b. m. o godz. f-mej wieczorem odbędzie 
się w lokaiu „Praca“ Rynek 8 

Zebranie dzieinicowe. 

Ponieważ na porządku dziennym jest sprawa zwo- 
tania Walnego Zebrania dzielnicy, wzywa się wszyst- 
kich członków P. P. S. dziejnicy Centrum a w szcze- 
gólności dotychczasowy Zarząd do iicznego i punk- 
inatkiego przybycia. 

Zaproszeń się nie rozsyła, natomiast prowadzić 
skę będzie Ścisły spis uczęszczających członków. 


:+— 


KOMITET PODMIEJSKI LEWANDÓWKA odbędzie 

w sobotę dnia 24. bm. o godz. 6-tej wiecz. w se- 

kretarjacie przy ul. Lubeiskiej 9 Posiedzenie Za- 

rządu. Na porządku dziennym: Zwołanie Dorocznem 

“go Walnego Zgromadzenia. 
Pieciich, przew. 


ZAWIADAMIA się Towarzyszy jak i sympatyków 
w Lewaadówee, że deklaracie są do poajęcia w se- 


Zajączkowski, sekr. 


kretarjacie Zajączkowski, sekr. 
Z mchn robotniczego. 
BACZNOŚĆ CEGLARZE LWÓW GRUPA 2. 


Z powodu odrzucenia warunków naszych przez właści- 
cieli cegiemi, wywołany został w zawodzie (ceglarskim 
strejk. Wobec zarzutu, że robotnicy żądają wygó- 
rowanych cen za robociznę, Związek Ceglarzy stwier- 
dza, że stawiane przez nas warunki mieszczą, się 
już w kwocie 55 zł. za 1000 cegieł, podczas gdy 
fabrykanci cegietń biorą już dziś 100 zł. za tysiąc. 
Czy żądania nasze są nadmierne, niech osądzą to 
przedstawiciele władz, które zapewne sprawą tą bli- 
żej się zainteresują. 

i Zarząd Związku Ceglarzy. 


BACZNOŚĆ KOLEŻANKI KRAWCZYNIE! Omijaj- 

cie firmę „Kontal! (fabr, bielizny), ul. Janowska 11. 

Robotnicy tej firmy znajdują się w akcji cennikowej. 
Zarząd. 


T. U. R. 


W piątek 24. bm. w lokalu ZZK. uj. Gródecka 
69 o godz. 7-ej wiecz. odczyt tow. B. Skalaka 
t. „Faszyzm' z przeźroczami. 

POSIEDZENIE KOM. WYK. ORG. MŁ. T. U. R. 
odbędzie się (w piątek 23. b. m, w lokalu przy uf. 
Fredry 2. Obecność wszystkich konieczna. 

Ermich. 


ga" 


Z. Ñ. M. S. 


ZWIĄZĘK NIEZALEŻNEJ MŁ. SOCJALISTYCZ- 


NEJ urządza w sobotę dnia 24. bm. o godz. 7-me] w. 


lokalu własnym odczyt tow. Siedieckiego p. t.: „Po~ 
lityka gospodarcza Rosji sowieckiej". Obecność człon- 
ków obowiązkowa. Goście i sympatycy mile wi- 
dziami. 


Administracja 


` OGŁOSZENIA. |x 


APAK WŁADYSŁAW 
wojskową. 


wysyłam pocztą za zaliczką franko, 
GRZYBY ; ładne, wybrane grzyby (najmniej b kg.) 


po 20 zł, ra 1 kg, tak samo powidła śliwkowe z cukrem 
w beczułkach 5 kg. za 12 zł, 
w beczułkach 5 kg. za 14 zł. 


F-a M, Paaha cd 


KOSÓW 


(obok Kołomyjń. 


w 


HEMORD | A 
STAII ZAPALNY-KRVAWIENIE 


HEMORIN-KLAWE. 


USTAWA 


O UBEZPIECZENIU 


PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 


CENA 2 Zł. 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL SZAJNOCHY 2. 


unieważnia skradzioną książkę 


bryndzę prawdziwie owczą 


Poszukuję 


posady jako praktykantka biorowa. 


ILUSTROWANY 


KALENDARZ „POKUDKI: 


na rok 1928 
Cena 3 Za. 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
UL. SZAJNOCHY 2. 


- Nr. 69 


Listy 


do Adm. Dziennika Lud. pod >Praca«, 


1 


KSĘGLANIA LUDOWA 


Lwów, ul. Szajnochy 2 
' poleca następujące książki: 
Dr. B. Margulies, adw. we Lwowie A 


Rozwód i unieważnienie małżeń- 

stwa . ... 3:— 
J. Kiujewiki : Tajne AEA pólit. 

w Galicji .`. 1— 
Prof. Krzywicki: Rosja Sowiecka 

pod względem Poypnyma i gosodg; a 

czym (2 t.) . . PERL | 
E. Majewski: osa Gidan i ey- - 

wiiizacji . . . U Zar? 8- 


E. Barwiński: Kudane ui w świetle 


prawdy (18638—1871) z tajnych ak- 


tów b. ansirjac. Ministerstwa Policji W. 


kK. Króliński: Dzieje: narodu polsk. 1:50 
M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej- . +20 
B. Chwalewik: Wielkie miasta, ich © 
rozwój, wzrost i przyszłość . —88 
M. oda skg, KantyAluwy lich- 
tarze . . 5 - W E 


— Mapa ME Pe E es Poisk —:80 


IGNACY DASZYŃSKI 


PAMIĘTNIKI 


CENA 10 Zł. 


DO NABYCIA. 
W KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, SZAJNOCHY 2. 


„DZIENNIKA LUDOWEGO" 


przeniesioną została do lokalu 
„Księgarni Ludowej” reut.19-87 


ul. Szajnochy 2. PB 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW BAUDA. = Dnk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ni. L. Sapiehy 77. — Tel. 


498. 


t 


